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NASZE WYDAWNICTWA. 


Na początku roku przyszłego wydamy dwie 
już opracowane książki, których przedmiotem 
będzie dziecko. Jedna z nich, przeznaczona dla 
rodziców i opiekunów, 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


opracowana na podstawie badań Preyera, 
Pereza i in, 


zawrze wyniki nankowe i wskazówki prakty- 
czne, odnoszące się do pierwszych lat życia 
człowieka, Druga zaś 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilust'owana) stanowić będzie słownik odpo- 
wiedz na wszystkie pytania, jakie dziecku na- 
sunąć się mogą. 


Prawda w roku przyszłym wychodzić będzie 
pod Lotychczasową postacią i na dotychczaso- 
wych warunkach. Prosimy o nadsyłanie przed- 
płaty wcześnie i o ile można do Administracyi 
nasze, bezpośrednio. 

No'woprzybywający abonenct otrzymać mo- 
gą dwa wydane dotąd zeszyży Historyi rewo- 
lucyi francuskiej Migneta za opłatą 50 kop. 


POLITYKA. 


PROCH BEZDYMNY. 


Po; łoska, którą w całej ścisłości spraw- 
dzić trudno, opowiada, że gdy francuzi wy- 
naleź!i proch beadymny i zaczęli go wyrabiać, 
trójgłowy, niemiecko - austryacko - włoski 
mózg zaczął się pocić nad wytworzeniem 
takiegoż samego kamienia filozoficznego. 
Rozbi:rając chemicznie  dostarczoną mu 


garść i kombinując wykryte w niej części 
składowe, dotarł wreszcie do tajemnicy. 
Nie wiemy na pewno, komu należy się pier- 
wsza chwała tego tryumfu — rodakom Bis- 
marka, Kalnokego, czy Crispiego, dosyć, że 
spólnicy przymierza posiedli skarb pożąda- 
ny. Działo się to w lecie — ale nadeszła je- 
sień zeswoją wilgocią i wznieciła popłoch 
między dobrodziejami ludzkości. Okazało 
się bowiem, że proch francuski zachowuje 
ciągle swe przymioty, niemiecko-austrya- 
cko-włoski zaś nie znosi wilgoci i ulega ze- 
psuciu. A tu już założono dla niego fabry- 
ki, wyrobiono tysiące centnarów, wydano 
miliony. Ponieważ niepodobna ani osuszyć 
Europy „Exsiccatorem* lub „Grudronitem,* 
ani zmusić nieba do powstrzymania się od 
dżdżów, więc nie pozostało strapionym wil- 
gocią nie innego, jak podjąć nowe próby, 
a jednocześnie podpatrzyć francuzów. Pró- 
by ciągle zawodziły, ale podpatrywanie się 
powiodło. W czasach, w których prome- 
teizm z kradzieży ognia na użytek ludzko- 
ści stał się kradzieżą koni, pieniędzy i wszel.- 
kich sekretów, proch bezdymny nie mógł 
długo pozostać tajemnicą jednego narodu. 
Więc podobno, dzięki osłowi przełażącemu 
najwyższe mury z jukiem złotym, przenie- 
siony został z Paryża do Berlina, Wiednia 
i Rzymu w zupełnej nagości. A. zatem: da- 
wny wyrzucono na śmiecie, fabryki odpo- 
wiednio przerobiono i nowe miliony marek, 
lirów i guldenów wrzucono w alchemiczny 
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mogą być spokojni i dumni, że ‘stoją na po- 
ziomie „ostatnich wyników wiedzy,* w pier- 
wsBzych szeregach „postępu cywilizacyi.* 
Ale gdzież jest szczęście bezskaźne? I to 
więc mąci się obawą, że jakiś inny Schwarz, 
a rodziich każda niemal doba, wynajdzie 
proch jeszcze doskonalszy i jeszeze skute- 
ozniejszy, Wobec zaś znanej pomysłowości 
franeuzów, nabiera szczególnej mocy pra- 
wdopodobieństwo, że ten Schwarz nie bę- 
dzie niemcem, ale francuzem. Znowu tedy 


trzeba będzie go naśladować, wykradać je- 
go tajeranicę, zakładać, burzyć i przerabiać 
fabryki, tracić wyłożone pieniądze, wyda- 
wać coraz większe, a zarazem dowiadywać 
się np. od gminy rzymskiej, że niema czem 
opłacić bieżącego kuponu od swych obliga- 
cyj. Wszystko to jest niewątpliwie troską 
wielką, ale dla trójcy politycznej nie tak 
wielką, jak nam się zdaje. Przecież pp. 
Bismark, Kalnoky i Crispi dodawać i odej- 
mować umieją, wartość sum zużywanych 
na potrzeby wojskowe oceniają, zasoby ma- 
teryalne swych narodów znają, więc jeżeli 
mimo to z lekkiem sercem fabrykują coraz 
nowe karabiny i coraz nowy proch, to wi- 
docznie sądzą, że mnożą ziarno, z którego 
chleb żywić będzie głodnych. Ileż razy 
w sejmie niemieckim lub włoskim przed- 
stawiano rachunki tej fabrykacyi, wykazu- 
jąc dziś straszne wyczerpanie ekonomiczne 
swoich społeczeństw i przepowiadając wkrót- 
ce ruinę, zawsze Bismark wzgardliwie się 
uśmiechnął, a Orispi, spojrzawszy na „przy- 
jaciela,* robił podobną minę. Mistrz z Frie- 
drichsruhe przestał nawet przyjeżdżać na 
puste gadaniny w parlamencie, które mu— 
o ile są krótkie — humor poprawiają, ale— 
o ile zbyt długie — psują. Oświadczył on 
wyraźnie przez swój telefon dziennikarski 
przedstawicielom narodu, że oni są za głu- 
pi na to, ażeby pojęli wyższe przeznaczenia 
prochu bezdymnego, że jeżeli im dotąd 
nie rozświecił ich ciemnych głów, dalej 
tego mozołu podejmować nie będzie. Co 
w budżecie wojskowym napisał, to mieć 
chce, a w czczą gadaninę wdawać się nie 
myśli. 

O prochu bezdymnym mówią znawcy, że 
on w taktyce wojennej sprowadzi wielki 
przewrót, Podczas bitwy bowiem żadna ze 
stron walczących nie będzie mogła łatwo 
rozpoznać stanowisk  nieprzyjacielskich 
i wymierzać na nie swych strzałów. Otóż 
Europa przedstawia obecnie pole bitwy 
z prochem bezdymnym. Wiadomo, że star- 


cie toczy się, że strzały padają, ale nie wia- 
domo skąd, bo dym stanowisk nie wskazu- 
je. Widać pogodne niebo, przejrzyste po- 
wietrze, pola i drzewa — rzekłbyś krajobraz 
pokoju i pracy, a tu tymczasem grzmią 
głucho działa, leżą trupy. Niemcy, Austrya, 
Włochy, Francya wypierają się, ażeby 
w kogokolwiek godziły, a jednocześnie tę- 
pią się i niszczą prochem bezdymnym, na- 
bitym we wszelką broń, jaką narody wyna- 
lazły dla wzajemnego tępienia się. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ludy południowo- -słowiańskie nie wycho- 
dzą ani na chwilę z koła uwagi świata po- 
litycznego. Mała ta i bezsilna garstka tak 
ciągle go interesuje, jak gdyby w ich łonie 
spoczywała iskra, która kiedyś ma spowo- 
dować wybuch wojenny. Naturalnie pier- 
wsze miejsce zajmują Bułgarya i Serbia, 
Dwie te siostry zwróciły się twarzami ku 
dwu przeciwnym stronom i odbywają prze- 
ciwne ruchy. Pierwsza zaciągnęła 80 milio- 
nową pożyczkę w Länderbanku wiedeńskim 
i obstalowała sobie w Steyerze austryackim 
60,000 karabinów Manlichera. Pożyczka 
owa została urzędownie wprowadzona na 
giełdy wiedeńską i peszteńską, w czem 
Journ. de St. Petersbourg widzi krok, dra- 
żniący stosunki międzynarodowe i wyraża 
się o nim z ostrą naganą. Połączyła się znim 
pogłoska, że istniał, czy też istnieje projekt 
oddania Austryi Widdyma i izaplacenia Tur- 
cyi 25 milionów fr. za uznanie Bulgaryi. 
Bądź co bądź, ciążenie jej ku Wiedniowi 
jest widoczne i znamienne. 

Inaczej zachowuje się Serbia. Przyjęciem 
wychodźców czarnogórskich, których z oj- 
czyzny wygnał głód, objawiła ona swe sym- 
patye ku temu narodowi i jego dążeniom; 
odebrawszy na rzecz państwa koleje, dała 
dowód chęci usamowolnienia się w kierun- 
ku ekonomicznym, chęci, którą jeszcze bar- 
dziej i wyraźniej zaakcentowała, zerwawszy 
układ z bankiem angielsko-austryackim co 
do monopolu soli. Jak w sprawie kolei, 
tak i w tej rząd serbski wybrał krótką pro- 
cedurę rozcięcia węzła, jak poprzednio, tak 
i obecnie wywołał wrzawę śród zaintereso- 
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wanych kapitalistów oraz ich rządów, ale 
również itym razem okazuje stanowczość 


i energię, którą zapownie nie w własnej je- 


dynie mocy czerpie. 

Niemey austryaccy, korzystając z klopo- 
tów rządu, postanowili przekopać mu dro- 
gę rowami i dolami, ażeby w nie runąłipo- 

łamał się rydwan nienawistnego im hr. 
Tuaffego. Wyborną ku temu sposobność 
nastręczył im ruch czeski. Więc przywódca 
ich, Plener, zapytał w Radzie państwa, ja- 
ką postawę rząd myśli zająć wobec roszczeń 
czeskich do osobnej korony. Rzeczywiście 
dla hr. Taaffego było to: „tu Rhodns — tu 
skacz.“ Odrzucić owe roszczenia — zna- 
czyło rozdrażnić młodo-czechów i wzmo- 
cenić ich stanowisko a osłabić starych; przy- 
jąć je w zasadzie — znaczyło rozwścieklić 
niemców, dla których jednocześnie zaczął 
wiać przyjazny wiatr z Berlina. Odpowiedź 
Taaffego — powiada telegram — była „mi- 
strzowską. Istotnie, byla dlugą, z wiel- 
kiem przekonaniem wypowiedzianą, ale 
wszystkie klucze i wytrychy nie zdolałyby 
otworzyć jej zagadek i dobrać się do jasno- 
go Sensu. Tak po niej, jak przed nią nikt 
nie jest mądrzejszym odnośnie do zamia- 
rów rządu austryackiego w sprawie oze- 
skiej. Na tem właśnie polega „mistrzow- 
stwo,* które tem łatwiej zapewniało sobie 
tryumf, że parlament przyjazną rządowi 
większością przeciął dalsze obrady i zapo- 
pobiegł nowym szturmom. 

Izba francusku, mimo kilkakrotnych po- 
kuszeń, nie daje się wciągnąć do awantury. 
Obraduje a nawet głosuje przykładnie, oka- 
zując rządowi zaufanie i nie zdradzając tę- 
sknoty do nowego sitka na kołku. Ministe- 
ryum zażądało przyznania odmówionego 
dawniej funduszu na „cele tajemne* —grze- 
cznie ofiarowano mu go. Słowem, po bu- 
rzach i szarudze — pogoda i sielanka. 

Sejm niemiecki przerwał swoje posiedze- 
nia, nie wylazlszy z rozpraw nad budże- 
tem. Sprawiła to opozycya, która, wyzy- 
skując prawo gadania przy uchwalaniu 
budżetu o wszystkiem, czego dusza zapra- 
gnie, a zwłaszcza co na sercu leży, wygła- 
sza mowy przedwyborcze. Z otwartych 
okien sejmu prawi ona do narodu, co jest 
najskuteczniejszem i najtańszem, gdyż cała 
prasa głosy te powtarza bezpłatnie. Jest to 
więc wyborny środek agitacyi. 


ŻYCIE SPOŁECZNE, 


WŚRÓD TEGOCZESNEJ FALI SPOŁECZNEJ. 


V. Pobudkt filantropi. 


Dotychczas zajmowaliśmy się rozpatry- 
waniem dwóch głównych wyjawów społe- 
cznej działalności przedsiębiorczej w fa- 
bryce: instytucyami patronalnemi i udzia- 
łami. Badaliśmy rozwielmożnienie się ich 
w społeczeństwie, warunki powstawania, 
rozmiary. Widzieliśmy, że urządzenia pa- 
tronalne ukazują się w następstwie bardzo 
posuniętego ześrodkowania kapitałów. Do 
tego moglibyśmy dorzucić inny szczegół 
nieprzytoczony. Mianowicie prawie wszy- 
stkie przedsiębiorstwa, które wkroczyły na 
odpowiednią drogę, usadowiły się zdala od 
ognisk miejskich życia przemysłowego — 
w okolicach, gdzie o nowe ręce robocze sto- 
Bunkowo trudno. Vandervelde w swej pra- 
cy o tym przedmiocie podaje 12 wzorowych 
zakładów; w tej liczbie mamy 75% kopalni 
i hut, tj. przedsiębiorstw zwykle położo- 
nych na ustroniu. Tego rodzaju urządzenia 
jakby obawiały się gwaru miejskiego. Fa- 
brykantowi Rey udało się urzeczywistnić 
w fabryce swojej, w Ruysbroecku, patro- 
nat; jest to osada odsunięta, z ludnością nie- 
ruchliwą i zachowawezą; tymozasem dare- 
mnie usiłował wprowadzić taką samą fi- 
lantropię w drugim zakładzie, położonym 
w Gandawie... Wiemy także, że przedsię- 
biorstwa udziałowe upodobały sobie znowu 
te zawody produkcyjne, gdzie maszyna nie 
unicestwia znaczenia „dobrej woli* ze stro- 
ny pracownika, Wreszcie moglibyśmy do- 
dać jeszcze trzeci objaw „filantropii* przed- 
siębiorczej: systemy gratyfikacyjne i nad- 
mienić, że rozsiadły się również w szcze- 
gólnych zawodach. Nie trudno np. zauwa- 
żyć, że nie czują one wstrętu do wielkiego 
miasta, wkraczają do fabryki, gdzie ma- 
szynie przypada znaczniejsza rola, sadowią 
się w stowarzyszeniach kolejowych, unika- 
nych przez patronaty. To odmienne rozmie- 
szczenie rozpatrywanych tu „czynów* spo- 
łecznych pozwala z góry przypuścić, że ist- 
nieje pomiędzy nimi pewne przyczynowe 
spoidło, które sprawia, że jedne ukazują się 
tam, gdzie inne są nieodpowiednie. Byłyby 
one naówczius wszystkie wyjawami tej sa- 


WESELE 1 SATYRA. 


— Wiesz, że Satyr był pięknym za mło- 
dn, a skutkiem czego później okropnie 
zbrzydł? Otóż tajemnicę tej przemiany za- 
chowała taka bajka: 


Przez całą noc kazał Apollo chmurom 
wchłaniać pary wodne z morza i wczesnym 
rankiem rozlać je po lasach i niwach Ska- 
polu. Nim zapalił na niebie gwiazdę dnia, 
już one rzęsistym deszczem ochłodziły po- 
wietrze ze skwaru i omyły drzewa z kurzu, 
obudziwszy w barwnych ustach kwiecia 
rozkoszne wonie. To też źrenice dobrego 
boga spromieniły się szczerem zadowole- 
niem, gdy spojrzał na ziemię i spostrzegł, 
jak ona, przybrana w świeże barwy, pa- 
chnąca i blaskami uśmiechnięta, obchodziła 
uroczyście gody Satyrai Terii, którzy w czu- 
łym uścisku, całując się rozmarzonemi 
oczami, wracali ze świątyni, gdzie przysię- 
gli sobie związek serc dozgonny. Szli w o- 
toczeniu krewnych, przyjaciół i poddanych, 
szczęśliwi, rozkochani, wdzięczni losowi, 
który im spotkać się w labiryncie życia 
pozwolił, i niebu, które im tak wyraźną 
dziś okazywało łaskę. Teria opasała ręką 
męża, śliczną, bujnie czarnym włosem ob- 
rzuconą główkę sparła lekko na jego ra- 


mieniu, upojonemi od zachwytu wargami 
w drżących szeptach powtarzała mu słowa 
miłości, a on przyciskając ją do siebie, to 
obejmował całą jej postać gorejącym wzro- 
kiem, to pił słodycz z jej warg drobnych 
przeciągłymi pocałunkami, Zorza miłości, 
która na jego twarzy jaśniała, czyniła go 
piękniejszym, niż zwykle. Zdawało się, że 
od śnieżnego czoła, od dobrych oczu, od 
wszystkich czarów żony padały na niego 
nowo uroki. Płowe imiękie włosy splynęły 
mu łagodnemi falami aż na ramiona, lica 
skraśniały zdrowym rumieńcem, nozdrza 
rozdymało miłe wzruszenie, w modrych 
oczach płonął ogień, a szeroka pierś na- 
brzmiewała westchnieniami błogości. 

Matce jego ukazał się we śnie Apollo, 
więc urodziła syna podobnego temu bogu 
pięknością i silą. 

Właśnie orszak weselny zbliżał się ku 
domowi nowożeńców, gdy doleciały do nie- 
go zmieszane echa jakiejs muzyki, krzy- 
ków i śpiewu, a wkrótce wysypała się z wą- 
wozu gór pstrokata i wrzaskliwa drużyna. 
Przodem biegł stary kozioł; za nim śpie- 
szyli mali chłopey, obwieszeni blaszanemi 
brzękadełkami; następnie posuwały się 
w namiętnych pląsach półnagie, bluszczem 
i kwiatami przybrane dziewczęta, śpiewa- 
jąc ico chwila nagniatając sobie w usta sok 
gron winnych; dalej szli obnażeni młodzień- 
cy, grając na fietach, trąbkach i piszczał- 
kach; pochód zamykali starcy, którzy po- 
drygując i zataczając się, dorzucali do ogól- 


nego gwaru lubieżne okrzyki. Oała ta gro- 
mada miała na głowach wieńce, cała była 
pijana winem i nocną rozpustą. W środku 
niej, dźwigając ogromne cielsko na obrzę- 
kłych nogach, z czerwoną twarzą i przy- 
młniętemi powiekami, z pasmem śliny 
uobwisłych warg kroczył, podpierany i cią- 
gle nupadający, senny i podnietami kobiet 
budzony — Bachus. 


Teria, spostrzegłszy go i rozpoznawszy 
jego otoczenie, przycisnęła się trwożnie do 
męża i szepnęła: 

— Zejdźmy im z drogi, ucieknijmy. 

Ale zanim zdołali zboczyć w gaj -przy 
drodze, już nadciągnjąca czereda zobaczyła 
ich i powitawszy z oddali dzikim wrza- 
skiem, podążyła “ku nim śpiesznie i wnet 
otoczyła orszak weselny. Otrzeżwiony na- 
głym ruchem i nadzieją nowej rozrywki 
Bachus, oprzytomniał, odzyskał rzeźkość 
w nogach a żywość w twarzy, 


— Joe! gołąbki moje — zawołał z hu- 
laszczym zapałem, Ale — fe! — przestańcie 
być parą gołębi, które gruchają i cułują 
swoje dzioby długo, a Wenerę czozą krótko. 
Niech każde z was będzie dla drugiego 
winną jagodą, ciągle leżącą między zęba- 
mi, która wysączywszy pod ich naciskiem 
swój płyn, zaraz napełnia się nowym. Nie 
spuszczaj ocząć, Terio. Naprzód masz za ła- 
dne, ażeby je powiekami osłaniać, powtó- 
re powinnaś uważnie wysłuchać, co ci mó- 
wi bóg, patron szczęśliwego życia i opie- 


mej ukrytej dążności, dlatego różnymi, po- 
nieważ ziarno każdorazowo kiełkuje na in- 
nym gruncie. Zresztą nie jest to prosty do- 
mysł z naszej strony. Posiadamy bowiem 
znaczny materyał faktyczny, stwierdzający 
np., że udział w niektórych przypadkach 
jest wprost równoważnikiem patronatu. Za- 
bezpieczenin emerytalne, na wypadek nie- 
szczęścia lub choroby itd., bywają uskute- 
czniane przez pobieranie na to części lub 
nawet całego udziału; gdzie zaś istnieją 
urządzenia patronalne, tam jest to ich zada- 
niem... Pokrewieństwo gratyfikacyi z udzia- 
łem widzieliśmy znowu w poprzednim nu- 
merze. Cóż to jednak znaczy? Przecie nikt 
nie posądzi systemu gratyfikacyjnego 0 ce- 
le „filantropijne.* Czemu więc stale przy- 
klejać tuką etykietę do udziałów i patrona- 
tów? Czyż raczej nie wolno mniemać, że 
iw tym razie wzruszenia filantropijne są 
pobudką często drugorzędną? Być może ja- 
kis udziałowiec wszedł na tę drogę pod 
wpływem podniet idejowych; prawdopodo- 
bnie, że ten lub ów przedsiębiorca wziął się 
do „opiekowania,* ponieważ posiadał wra- 
żliwe serce, „Idea“ jednak okazała się kurą 
złotodajną. Tegoroczny Journal des Eco- 
nomtsies denuncyuje Leclairea — ojca ru- 
chu udziałowego, o którego uezciwości spo- 
łecznej nie wątpimy i który oddaje 75% 
czystego dochodu najmitom z prawem kon- 
troli — że na „idei“ zrobił dobry interes... 
Że ten lub inny „dobroczyńca* popisuje się 
swojemi uczuciami, nie zmienia to postaci 
rzeczy, w większości wypadków bywa on 
świadomym szarlatanem społecznym lub 
nieświadomym prostakiem. Z calą stanow- 
czością można twierdzić, że zarówno jeden 
jak i drugi cofnęliby się przed „szlachetno- 
ścią,“ gdyby te postępki wypadło opłacać 
znacznym uszczerbkiem zysków. Wyjątku 
nie stanowiłyby nawet nieliczne natury isto- 
tnie wrażliwe: „dusza,“ zamknięta w ciele 
kapitalistycznem, musi dźwigać grzechy 
swego wcielenia dziejowego... 

Porzućmy jednak słowa i „uderzmy 
w czynów stal,“ tj. zwróćmy się ku stosun- 
kom rzeczywistym, aby poddać rozbiorowi 
pobudki, które złożyły się na wyklucie u- 
działów i patronatów. Zatrzymamy się głó- 
wnie nad pierwszymi, ponieważ można 
częściej spotkać się z blędnym sądem 
względem nich, aniżeli w przypadku urzą- 
dzeń patronalnych. W tym razie dajemy 
głos samym przedsiębiorcom. W broszurze, 
wydanej przez dystylarnię Perroda (syna), 


603 


czytamy: „Nasi robotnicy zbliżają się nie- 
chętnie z ludźmi innych zakładów. Uważa- 
ją siebie za coś lepszego, ponieważ należą 
do firmy, co zapewnia im takie korzyści. 
Szukanie też nowych rąk jest rzeczą bardzo 
łatwą, zakład jest w kłopocie, ao robić z na- 
tłokiem kandydatów. Bezrobocia są u nas 
rzeczą nieznaną.* Spowiedź ta niekoniecznie 
dobre daje pojęcie o skutkach moralnych 
udziału. Mniejsza wszakże o to. Wyraźniej 
jeszcze i szczerzej brzmi opowieść Besse- 
lievrea, fabrykanta materyj bawełnianych. 
„Dzięki swojej ostrożności i staranności, 
umieli oni (tj. najemnicy) poczynić istotne 
oszczędności, na których firma zyskała; 
zbliżenie zaś pomiędzy nimi a głową zakła- 
du doszło do tego, że z upodobaniem mó- 
wią: nasza fabryka. W każdym wypadku 
przyjaznym lub w razie nieszczęścia odczn- 
wają żywo cierpienia i radości... Jedenasto- 
letnie doświadczenie pozwala nam wyrzec, 
że własny interes nakazuje patronowi przy- 
puszczać robotników do udziału, zwłaszcza 
w wielkich zakładach, gdzie trudno o nad- 
zór bezpośredni i straty z tego powodu są 
zmaczne, Przy pomocy zorganizowanego u- 
działu sami robotnicy wykonywać będą do- 
zór; w tej mierze można powołać się na 
owego udziałowego robotnika, który, spel- 
niając w pewnej fabryce obowiązki smaro- 
wnika, w ciągu roku zaoszczędzić zdołał na 
oliwie sumę większą, niż otrzymał w udzia- 
le.” Zresztą, gdyby udziałowi najmici po- 
stępowali zbyt opieszale i niechętnie wy- 
wiążywali się z długu na nich ciążącego, 
ojciec uczestnictwa nie omieszka przypo- 
mnieć o niespełnianiu obowiązków. Mamy 
właśnie pod ręką ciekawą w tym względzie 
mowę do robotników firmy ślusarsko-bla- 
charskiej Barbas Tassart i Sp. Autor wy- 
mienia oszczędności, które można uskute- 
cznić na surowcu i narzędziach oraz na zu- 
żytym czasie, poczem zwraca się ku słucha- 
czom. „Jeśli udział polepsza wasze położe- 
nie, nie powinniście zapominać, żeśmy ze- 
rwali z równowagą, którą należy z konie- 
czności przywrócić. Udział nakłada na 
uczestników pewne obowiązki, które wy- 
łuszczymy mimochodem. Czy sądzicie, że 
robotnik udziałowy, stowarzyszony z pa- 
tronem, któremu nie zbraknie roboty w złe 
czasy, który dorocznie otrzymuje sumę do- 
datkową, czy taki robotnik winien składać 
tę samą ilość pracy, co wszelki inny, tuła- 
jący się od warsztatu do warsztatu i pobie- 
rający jedynie zwykły zarobek?..* Niepodo- 


bna targować się jaśniej i otwarciej. Mowa 
ta zwalnia nas od dalszego wgłądania w du- 
szę ojców udziału i zdziera maskę fałszy- 
wie nakładaną. Wobec tego faktu trudno 
byłoby zrozumieć, dlaczego na wystawie 
paryskiej ryto nazwiska firm udziałowych 
złotemi literami jako wzory, gdyby zagadka 
nie została prosto rozwiązaną, że uczyniło 
to wspomniane towarzystwo popierania u- 
działów, złożone z udziałowców... Że wpro- 
wadzenie odpowiedniego urządzenia jest 
stawką gry wartą, dzieje przemysłu belgij- 
skiego dają świadectwo wymowne. Niejaki 
Martin, przedsiębiorca murarski, w 1866 r. 
wprowadził do zakładu swego udziały, Od- 
dawał 10% zysku czystego odpowiednio do 
poszczególnych zarobków. W r. 1870 po- 
szedł on dalej, bo zaproponował robotni- 
kom wejście do zarządu, zniesienie płacy 
od sztuki i otrzymywanie całego zysku po 
potrąceniu 7% za lokal i budynki, 10% za 
surowiec i nadto 25%; pomysł dochodził pra- 
wie do stowarzyszenia współdzielczo-wy- 
twórczego. Ale robotnicy odrzucili projekt 
i w dalszym ciągu nie chcieli ani słyszeć 
o dawnym udziale! Prasa i izba handlowa 
w Verviers zarzucały najmitom głupotę, 
póki sprawa nie wyjaśniła się, że „dobro- 
czyńca* kilka razy ponad wartość ocenił 
różne rzeczy, w udziale szukał środka pod- 
niesienia pilności, w „skromnym“ procencie 
od wygórowanej oceny bardzo pokażnego 
dochodu... Niektórym jednakże szozęści się. 
Istnieje w Halifaxie fabryka dywanów, 
w (Grutenburgu zaś (Szwecya) parowy tar- 
tak; oba przedsiębiorstwa dopuszczają ro- 
botników do udziału w stosunku podpisane- 
go przez nich kapitału akcyjnego... Jeszcze 
krok dalej, a będziemy mieli przed sobą 
projekt p. Cheyssona o przypuszczeniu lo- 
katorów do dochodów z domu, stosownie do 
wysokości komornego. Naturalnie projekto- 
dawcy nie chodzi o obcięcie kamieniczni- 
kom renty, lecz o zachętę lokatorom, aby 
nie niszczyli mieszkań. Wyznacza też na 
cele udzialowe zaledwie 4% czystego docho- 
du z kamienicy. 

Rozpatrzenie pobudek, które złożyły się 
na wyłonienie przedsiębiorstw  udziało- 
wych, oswobadza nas od obowiązku dro- 
biazgowszego badania instytucyj patronal- 
nych. Autorzy, prawomyślności miceszczań- 
skiej u których niepodobna podejrzywać, 
przyznają sami, że jest to broń najlepsza 
przeciw wszelkim bezrobociom i każdemu 
nieposłuszeństwu. Jeżeli tu i owdzie istnie- 


kun wszystkich uciech, Nimfy, które mi 
dziś doniosły, że Skapolowi ubędzie jedna 
dziewica, gdym je zapytał, czy ładna, za- 
milkły, sine ze złości. Rzeczywiście jesteś 
tak piękna, Terio, że Satyr obmierznie bo- 
gom i ludziom, gdy cię sam będzie posia- 
dał. Ozy równie słodka, jak śliczna? 

— Boję się ją chwalić— odrzekł Satyr— 
ażeby który z nieśmiertelnych mi jej nie 
zabrał, bo z śmiertelnymi sobie poradzę. 

— Iza cóż ty ją tak zawzięcie pokocha- 
łeś? Ozy tylko za ponętną łupinkę? 

— Boję się mówić głośno, gdyż zape- 
wnie bogowie wychylili głowy z nieba i na- 
słuchują. Niech ci to wystarczy, że kiedy 
ją poznałem, uczułem nagle w duszy mojej 
jakąś dziwną swobodę: myśli wyrywały mi 
się z głowy jak ptaki, którym rozwiązano 
skrzydła, uczucia tryskały jak źródło, któ- 
remu otworzono wylot w skale... 

— Rozumiem, rozumiem, takiż sam wpływ 
wywiera wino, które również wszystkie po- 
Żądania wyzwala. Nie darmo twoja żona o- 
trzymała po urodzeniu imię Z/ez/erza—8wo- 
boda, tylko przez skrócenie nazwano ją Te- 
rią. Wiem o tem, bo jej ojciec prosił mnie 
w częstych modłach, ażebym jako bóg łago- 
dych obyczajów wziął ją pod moją opiekę. 

— Qiebie prosił, Bachusie? — spytał wy- 
lękły Satyr. 

— Tak, mnie. I dlatego dziś wyprawię 
wam wspaniałą ucztę. Prowadźcie nas do 


cając się do swej drużyny — za mną! Graj- 
cie i śpiewajcie, niech cały Skapol zabrzmi 
weselem, niech przytomność opuści wszy- 
stkie głowy, niech rozum stopnieje w szale, 
jak lód w słońcu, zamieńmy się wszyscy 
w jedno winne grono, a dom tych nowo- 
żeńców — w kielich życiodawczego napo- 
ju. Nie tul się do męża, wystraszona Terio— 
wszak my czcić będziemy tylko święto 
twoich z nim zaślubin. A ty, Satyrze, nie 
patrz na nas wzrokiem jelenia śród stada 
wilków. Wstydź się, brodata babo! Przecież 
ty niedawno celnym rzutem kamienia wa- 
żyłeś się okulawić Tytana. Wyglądasz, jak 
śmiały byk, a drżysz tak, jak gdybyś tru- 
chlał, ażeby cię zając nie przebódł uszami. 
Jutro żadna żaba nie odskoczy ci z drogi, 
ale każe się zdaleka ominąć. Terio, ty nie 
poślabiłaś mężczyzny! 

Tymczasem oba orszaki zmieszały się 
iśród drażniącej muzyki, rozdzieranej po- 
krzykami, szły drogą leśną ku siedzibie 
młodej pary. Na czele biegł w żywych pod- 
skokach kozioł. 

Podniecony szyderstwem Bachusa, Sa- 
tyr zaczął powoli odurzać się ogólnym sza- 
łem i przyjmować udział we wszystkich 
jego wybuchach. Opuścił Teorię i oplótlszy 
kibić jednej z bachantek, śpiewał z nią ła- 
skotliwe piosenki, Rodzice jego, usłysza- 
wszy zwielirzone odgłosy tego pochodu, 
wyszli na próg domu, ale spostrzegłszy ha- 
laśliwy tłum, cofnęli się zdziwieni i za- 


waszej siedziby. Hej, dzieci—zawołał zwra- | trwożeni. 


È 


— Co to jest? — spytali wchodzącego 
Satyra. 

— Moje wesele — odrzekł i kazał wy- 
nieść na dwór wszystko, co przygotowano 
dla uczęstowania gości. 


Biesiada to była skromna, ale natych- 
miast za drużyną Bachusa nadjechały wo- 
zy, naładowane owocami i beczkami wina. 

Ciągle napełniane kielichy zaczęły krą- 
żyć śród uczestników, odezwały się namię- 
tnemi melodyami flety, piszczałki i bębny, 
spłynęły się z niemi ochocze śpiewy i całe 
zebranie, porwane gorączką zmyslową, pu- 
ściło się w tany. A Bachus, usiadłszy na 
grzbiecie swego kozła, przyglądał się uśmie- 
chnięty temu wirowi i splotom giętkich 
ciał, nieustającej pijatyce i niemilknącym 
chichotom. Tylko od czasu do czasu wołał: 

— Datyrze, Terię ktoś uwiódł. 


Wtedy Satyr, jak gdyby w serce uką- 
szony, nagle przytomniał i blady, z odde- 
chem mściwego gniewu szukał żony. Ale 
znajdował ją zawsze przy swych rodzicach, 
smutną i zapłakaną. 

— Torio, krzyknął raz wreszcie — dosyć 
tej łzawej rosy! Bawimy się dla ciebie, więc 
baw się z nami, 

Wyciągnął ją za rękę i wrzucił w tane- 
czny odmęt. Natychmiast pochwycili ją pija- 
ni biesiadnicy. 

— Tylko niewolnikom i poddanym od 
niej wara! — ostrzegał Satyr. 


ją np. kasy oszczędności, zabezpieczenia na 
starość itd., przedsiębiorca w przypadku, 
kiedy coś dokłada a nawet kiedy tego nie 
czyni, lecz ma je pod swoim dozorem, uży- 
wa swojej „opieki* jako oręża przeciw wy- 
brykom — wydziedzicza nieposłusznych. 
W tym razie możemy znowu powołać się 
na tak często przytaczanego Vanderveldea, 
ile że jest to osoba urzędowa i w imieniu 
rządu napisał swą pracę. „Instytucye prze- 
zorności, utrzymywane zwykle z zarobku 
robotników, którzy w funduszu rezerwo- 
wym posiadają swoją cząstkę, nie od- 
dawaną w razie odejścia, są potężnym 
środkiem oddziaływania na personel fabry- 
czny. To też nie dziw, że w takich wypad- 
kach bezrobocia są nieznane. Widoczna je- 
dnak, że z budzeniem się samodzielności 
najmickiej robotnicy spostrzegą, iż korzy- 
stniejszem jest użycie zatrzymywanych sum 
na założenie urządzeń wolnych, nieznają- 
cych opieki.* Znane są np. w Belgii bez- 
robocia, usiłujące zmusić przedsiębiorców 
do wyrzeczenia się filantropii patronalnej 
(kopalnie w Quenast). Wreszcie o istotnem 
znaczeniu gratyfikacyjnych systemów już 
nie mówimy, jest ono zbyt wiadome. Prze- 
ciw nim, podobnie jak przeciw patronatom 
zawzięcie występują czasami bardziej świa- 
dome odłamy warstwy najmickiej. „Przy 
systemie gratyfikacyjnym robotnik wytęża 
siły, aby otrzymać wysoki zarobek, przed- 
siębiorca zaś, kiedy zarobek ten osiągnięto, 
zniża ceny pracy* — mówi przed komisyą 
urzędową górnik belgijski... 

Jesteśmy u kresu naszego zadania. Wią- 
zanka powyższa faktów wskazuje, że pod 
rozpatrywanemi pobudkami ukrywa się 
w gruncie rzeczy istotny, jakkolwiek nie 
zawsze bezpośrednio uwydatniający się in- 
teres klasowy. Warto doprawdy pozbyć się 
złudzenia, iżby cały odłam pewnej warstwy 
społecznej bawił się w filantropijną ideolo- 
gię! Jednakże interes może przybrać podo- 
bne kształty objawu tylko przy szczegól- 
nych warunkach ekonomicznych. Patrona- 
ty, jakeśmy widzieli, są w gruncie rzeczy 
często znaczną ofiarą ze strony przedsię- 
biorców; dość powołać się na nasz Żyrar- 
dów, który na czysto zyskałby finansowo, 
gdyby wyrzekł się swoich urządzeń. Że 
przedsiębiorca w dalszym ciągu używa wy- 
tworzonych instytucyj jako oręża klasowe- 
go, jest to już wynikiem pokutowania ludz- 
kiej duszy w powłoce kapitalistycznej. Iute- 
res dziala tutaj w sposób pośredni, czasem 


z warsztatami po za fabryką. Wiadomo 
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nie ku większej korzyści pojedynczego 
przedsiębiorcy, ile całej odnośnej warstwy. 
Coś podobnego możnaby powiedzieć o wielu 
udziałach; dość długo bywają one nieraz 
ciężką ofiarą, zanim staną się złotodajną 
żyłą. A zatem, ażeby mogły powstać tego 
rodzaju urządzenia, w sposób uboczny lub 
w dalekim dopiero czasie popierające inte- 
resy kapitału, potrzeba, iżby grunt, na któ- 
rym one się wznoszą, był wystarczająco 
pewny. Przypuśćmy np., że nastaje długi 
okres zastojów w pewnym zawodzie. Jeżeli 
mamy na oku przedsiębiorstwa udziałowe, 
trudno spodziewać się, aby wyrastały one 
podczas takiego okresu; zdarza się nawet, 
że istniejące upadają. W latach bowiem 
straty przedsiębiorcy odtrącają odpowiednie 
sumy udziałom zgromadzonym w kasie, 
w tym nawet celu część przypadająca ro- 
botnikom nie zostaje uiszczanu w końcu ro- 
ku, lecz skladana. Niech taki stan rzeczy 
potrwa dłużej, a możemy być pewni, że do- 
bre chęci ze strony uczestniczących robo- 
tników rozpłyną się, samo zaś istnienie 
udziałów zaniknie... Tak samo instytucye 
patronalne są związane z wielkimi zakłada- 
mi, ponieważ tylko te ostatnie stoją na pe- 
wniejszym gruncie i więcej posiadają pra- 
wdopodobieństw wytrwania w walce współ- 
zawodniczej. Ale z chwilą, kiedy wzmoże 
się konkurencya wzajemna lub dany zawód 
w kraju zacznie upadać, podobne urządze- 
nia stają się straszną kulą u nogi. Właśnie 
takie oznsy nastają dla naszej części świata 
dzięki współzawodnikom z za morza. Dzi- 
siaj już widzimy pod tym wpływem rozżpa- 
danie się niektórych wielkich przedsię- 
biorstw angielskich, nie opartych na cen- 
tralizacyi technicznej, na kantory handlowe 


także, jak przemysł bawełniany, owa opo- 
ka, na której wyrosła wielkość W. Bryta- 
nii, umyka do Stanów Zjednoczonych i In- 
dyj Przedgangesowych. Z tym upadkiem 
i zaostrzoną walką konkurencyjną mijają 
złote dni enropejskich patronatów i udzia- 
łów, o ile te ostatnie nie pójdą drogą wspo- 
mnianego Martina. Naturalnie niektóre ko- 
palnie węgla, które nie potrzebują obawiać 
się współzawodnictwa z powodu trudności 
przewozowych, wreszcie pewne olbrzymie 
zakłady z wyrobionem imieniem i stałą 
klientelą będą mogły pozwolić sobie na po- 
dobne zbytki, lecz i one w sposób umiarko- 
WANY... K. R. Zywicki. 


Z FRANCYI. 


Paryż, 30 kstobada. 


Odwiedziny Castelara.— Zebranie w Sorbonie i sto- 
warzyszenie studentów paryskich, — Mowa prof. La- 
visse.— Dzisiejsze pokolenie młodzieży francuskiej. — 
Usposobienie jego, nowe prądy i kierunki. — Fkrta- 
ge avec le divin. 


Przed kilku dniami w amfiteatrze starej 
Sorbony stowarzyszenie studentów pary- 
skich — zawiązane przed kilku laty a li- 
czące dziś przeszło 2,000 członków — wita- 
ło uroczyście sławnego gościa, który przy- 
był z za Pirenejów, głośnego profesora, hi- 
storyka, poetę i znakomitego mów ę parla- 
mentarnego, Emila Castelara, Na estradzie, 
obok Juliusza Simona, który przewodni- 
czył zgromadzeniu, zasiedli: Gróarq, rektor 
Sorbony, Himly, dziekan wydziału litera- 
ckiego, Quatrefages, Leurent, Marion i in- 
ni profesorowie. Sala przepełniona była 
młodzieżą uniwersytecką i żywo zaintere- 
sowang tem zebraniem publicznością. 
Castelar wypowiedział przy tej sposo- 
bności mowę, gorąco oklaskiwaną: mówił 
o braterstwie narodów, o cywilizacyj, o 
Francyi i Hiszpanii, o młodzieży wreszcie, 
nawołując ją do pielęgnowania ideałów, 
umiłowania sprawiedliwości i swobody, 
Mówił żywo, gwałownie nawet, giestyku- 
lując, podnosząc głosi zapalając się, jak 
zwykli czynić biszpanie. Poprzedził gościa 
na trybunie Juliusz Simon, wypowiedzia- 
wszy mowę niezbyt długą, swobodną, po- 
toczystą, subtelną, wygłoszoną natural- 
nie, mowę, którą uważać można za wzór 
oratorstwa, w czem francuzi celują nie- 
wątpliwie przed innymi narodami. Sztuka 
ta przestala dziś być u nich błyskotliwą do- 
klamacyą i stała się prawie gładką, ujmu- 
jącą pogawędką, nmiepozbawioną jednak 
miejscami ognia i zabarwienia. Wyznaję, 
że ten rodzaj krasomówstwa więcej mnie po- 
ciąga, niż hiszpańskie pioruny, rzucane 
z mównicy. 

Pierwszy jednak przemawiał na zebra- 
niu w Sorbonie prof. Lavisse w imieniu 
stowarzyszenia, przedstawiając gościowi 
młodzież francuską. Nie była to właściwie 
mowa, lecz wykład, ścisły, zwięzły, pozba- 
wiony górnolotnych wzniesień, mujący je- 
dnak gładkość, płynność i zaokrąglenie 


Ona poddawała się spokojnie wszystkim, 
którzy ujmowali ją w swoje objęcia i zata- 
czali z nią kręgi, a nawet dotykała ustami 
podawanych jej czar, ale ulegała niema 
i jak gdyby w swej woli zgwałcona. Ile ra- 
zy wszakże mogła, wymykała się do domu, 
skąd ją Satyr znowu wyprowadzał i do za- 
bawy zmuszał. 

Noc nie uśmierzyła szału, owszem, roz- 
kiełznała go jeszcze bardziej, Wszystkie 
więzy, któremi dzień namiętności krępo- 
wał, teraz popękały i oswodziły każdą żą- 
dzę. Wesele rosło nietylko w natężeniu 
rozpusty, ale i w liczbie jej uczestników. 
Nadciągnęły bowiem roje mainad, mimal- 
lon, bassarid, pięknych i szpetnych nimf, 
młodych czcicieli i towarzyszów Bachusa, 
których on w swej wędrówce po rozmaitych 
miejscach pogubił a obecnie zwołać kazał. 

Jutrzenka, wybiegłszy o brzasku na nie- 
bo i spojrzawszy na ziemię, cofnęła się 
wstydliwie za osłonę błękitu; ostrzeżone 
przez nią słońce weszło w gęstym zawoju 
z obłoków, które przepuściły tylko nikłą 
i posępną jasność jego oblicza. Ale uczto- 
wnicy nie zauważyli tych znaków: chociaż 
znużeni pijatyką, tańcem i wyuzdaniem, 
z zapadłymi policzkami i błędnym wzro- 
kiem podrzucali dalej omdlale ciała iwy- 
próżniali kielichy. 

Trwała ta biesiada dni wiele z małemi 
i rzadkiemi przerwami, o ile ich pokrzepie- 
nie osłabionych sił wymagało. Nie zakoń- 
czyła jej ani smierć rodziców Satyra, któ- 


rych Teria z niewolnikami pochowała, ani 
odjazd Bachusa. Zostawił on bowiem część 
swego orszaku dla podtrzymywania weso- 
łości; na miejscu, gdzie siedział, postawił 
swój drewniany wizerunek z ołtarzem, mia- 
nował Satyra swym arcykapłanem, jego 
dom—swą świątynią, a cały Skapol—umi- 
lowang dzielnicą swego królestwa. 

Satyr był dumnym ze swej godności i za- 
dowolonym z życia. Wyprawiwszy podda- 
nych i niewolników do winnic i na pola, 
ażeby go zasilali owocami swej pracy, nie 
przestawał używać i mnożyć uciech bez 
końca. W chwilach nadmiernego zmęcze- 
nia, bawiono się grą w kostki, skakaniem 
chlopców na jednej nodze z miskami oliwy, 
nabijaniem strzałami z łuku pięt niewolni- 
ków lub układaniem swawolnych piosenek. 
"Teria należała i do tych rozrywek, ale nie- 
zmiennie smutna i coraz bardziej znękana, 

Pewnego wieczoru cały widnokrąg Ska- 
polu obciągnął się ciemno-żółtawemi chmu- 
rami, w których ryczały i połyskiwały śle- 
piami spuszczone z łańcuchów przez Apol- 
lona gromy. Ziemia trzęsła się w prze- 
strzeni, jak miotane wichrem jablko, lasy 
przyginały się na niej jak wątła szerść la- 
my a wody, zaparte gwałtownym wiatrem, 
stawały w swym biegu. Wreszcie burza lu- 
nęla potopowym deszczem i zasłała po- 
wietrze ciemnością, w której jedynemi 
światlami były tylko błyskawice piorunów. 

Rozproszyła ona gości Satyra, którzy 
bądź chronili się do swych domów w Bka- 


polu, bądź odbiegli do przebywające go w 84- 
siednich górach Bachusa z obietnicą rychłe- 
go powrotu. 


Pozbawiony towarzystwa aprzytum zmę- 
czony i wyczerpany z sił, legł Satyr na łożu 
i po raz pierwszy od dni wielu zasnął. 


Spał twardo ioddychał chrapliwie. Teria, 
uwolniona od zgiełku, poczuła w bolejącej 
duszy miłe ukojenie, Usiadła przy mężu, 
którego tak kochała i który był ojcem dzie- 
cka dojrzewającego w jej łonie, uŁcąc go 
pocałować i tem znamieniem miłości za- 
bezpieczyó od nieczystych pokuszeń. Ale 
zbliżywszy usta kn jego głowie, odchyliła | 
się nagle z niepokojem i odrazą. Teraz do- 
piero twarz Satyra wydała jej się: dziwnie ` 
starą i ohydnie skrzywioną, długie uszy. 
sterczały jak spiczaste języki pod „włosami 
szczecinowato zjeżonemi, a nos wtłoczył 
się głęboko i wywinął nozdrza. Toria nio 
mogła zrozumieć tej zmiany i sądziła, że Ją 
ładzi mamidłem słaby płomyk baganka. - 
Z tą pociechą zasnęła. ) | 
Nazajutrz wszakże przekonała się, 30 
Satyr istotnie uległ jakiemuś przutworze* > 
niu, ale ponieważ, zwoławszy swoj , rzeszę, | 
rozpoczął ucztować dalej, więc oży vieniem 
zatarł nieco ślady nabytej brzydoty 
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występu krasomówczego. O mowie tej po- 
wiedział następnie Simon, że ona dopiero 
pokazała mu dzisiejszą młodzież francuską, 
której bliżej nie znał, w pełnem oświetle- 
niu i że dopiero teraz zaczyna ją poznawać. 

Przyjrzyjmy się i my, zarówno samej 
mowie, jak i jej pociągającemu tematowi. 

Dokładne zapoznanie się z generacyą do- 
rastającą jest — według Lavisse'a — naj- 
bardziej interesującem studyum, jakie so- 
bie można wyobrazić. Widzimy tu jak no- 
wy duch, nawiany niewiadomo skąd, prze- 
bija się, kiełkuje, przenika umysły i serca, 
Z sicjby tej rodzi się przyszłość... 

Młodzieży dzisiejszej robiono wiele za- 
rzutów. Ażeby być sprawiedliwym, trzeba 
sobie uprzytomnić, jakie miała przed sobą 
widoki, skoro tylko oczy otworzyła. Otóż 
urodziła się ona przed laty dwudziestu na 
ruinach rzeczy i idei; przypomnijmy sobie 
tylko nieość, w którą obróciło się wiele 
z naszych poglądów filozoficznych i polity- 
cznych; uprzytomnijmy sobie rozwiane 
w niwecz legendy i przywidzenia, klęskę 
zresztą, jakiej kraj nasz uległ. Katwo zro- 
zumiemy po tem wszystkiem, dlaczego no- 
wa generacya jest mało wylaną a nawet 
nieufną, dlaczego obawia się idei ogólnych, 
choćby szlachetnych, nie wierzy odrazu na 
Błowo; dlaczego nie ma jednego literackiego, 
filozoficznego lub politycznego sztandaru, 
ani żadnych namiętności a $zżozż, które jej 
poprzednicy przynosili z sobą. Greneracya 
roku 1830 miała wielką ambicyę, wiarę 
w siebie i śmiałość; obecnie jest bardzo 
roztropną. Gdyby studenci dzisiejsi zamiast 
stowarzyszenia założyli, na wzór wieków 
średnich „konfraternię,* zdaje się, iż obra- 

. liby sobie za patrona św. Tomasza. 

Przypatrzmy się jednak bliżej tej mło- 
dzieży — mówił dalej prelegent, a zobaczy- 
my, że jeżeli nie twierdzi ona zbyt pocho- 
pnie, to nie przeczy zbyt chętnie, Nie prze- 
czyć zaś, ani twierdzić, jest sceptycyzmem; 
zabójczy to sceptycyzm, jeżeli przejawia się 
zniechęceniem, niesmakiem i bezwładno- 
ścią i jeżeli młodzież zasypia spokojnie 
z książką Montaigne'a u węzgłowia. Ona 
jednak nie śpi, przeciwnie, jest bardzo czuj- 
ną, ciekawą i ma umysł bardziej otwarty, 
niż my go mieliśmy przed laty... Młodzież 
ta pożąda nowości. Odkrycia nauki, doty- 
czące człowieka i natury, zajmują ją żywo; 
najlepsi roznamiętniają się do tego. Zna- 
cznie większa ich liczba, niż przypuszeza- 
my, rozciekawiona jest wielce do rzeczy 
tajemniczych i szuka czegoś po za światem 
znanym (cherche /audelż), różnemi droga- 
mi, jedni w metafizyce, drudzy w Salpe- 
tviere. Czytałem niedawno w jednej z po- 
wieści, napisanej przez mlodego czlowieka 
(L'homme ibre Barrès’a) opis dziwnego 
stanu duszy, wyrażającego się w słowach 
„flirtować z boskiem* („flirter avec le di- 
vin“), Flirt ten, istotnie — dorzucił Lavis- 
se — jest obecnie zajęciem wielu młodych 
umysłów... 

Słowa to cenionego znawcy dzisiejszego 
pokolenia młodzieży zaintrygowały niemało 
publiczność i prasę. Reporterzy poczytnych 
dzienników udali się bezwłocznie do niego 
po bliższe informacye. Każde pokolenie — 
mówił on — ma swój właściwy stan du- 
cha; za cesarstwa stan ten był inny zupoł- 
nie, niż dzisiaj; sądzę zaś, że ten właśnie 
„łirtage aveo le divin“ charakteryzować 
będzie generacyę dzisiejszą. Nasi młodzi 
ludzie ulegają dwu wpływom sprzecznym, 
które jednak spóldziałają w tem, że dopro- 
wadzają młodzież do pewnego rodzaju mi- 
stycyzmu bardzo łagodnego, bardzo tole- 
rancyjnego, który jest właśnie owem ko- 

ietowaniem z tajemniezością. Na umysły 
młodego naszego pokolenia oddziaływa na- 
przód pozytywizm Taine'a, następnie zaś to 
cos wyższego, nieokreślonego i delikatnego, 
co unosi się nad Renanem. Przechodzą oni 
w sposób naturalny od materyalizmu do 
idealizmu. Ścisłość prawd naukowych zda- 
Je się im nie wystarczać; zaciekawiają ich 
Prądy religijne, sceptycyzm zaś nie zraża 
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bynajmniej do zaciekania się w rzeczy po- 
zaświatowe za przewodnictwem kabalisty- 
ki lub spirytyzmu. Odkrycie zjawisk pod- 
dawania myśli oddziałało silnie na wyobra- 
źnię tego pokolenia, Cudowność pociąga 
ich, czują potrzebę jakiejś nowej wiary, 
czegoś boskiego, coby nie było jednak da- 
wnemi wierzeniami... Jakoż istotnie w dziel- 
nicy Kacińskiej zjawiają się dziś kółka ka- 
balistów, spirytystów, buddystów, teozofi- 
stów, okultystów i jest nawet rodzaj ko- 
ścioła „uczniów Swedenborga,* odwiedza- 
ny gorliwie przez tę młodzież... Jeżeli je- 
dnak pewna część naszej młodzieży — cią- 
gnął dalej w swej mowie prof. Lavisse — 
wątpi, poszukuje i igra z nieznanem, jeżeli 
dzieli ją różnica poglądów i zapatrywań, to 
wszyscy są zgodni w niektórych punk- 


tach zasadniczych, wszyscy miłują swobodę 


i mają nader żywe poczucie narodowe. 
Francyę kochają oni instynktem i rozu- 
mem, kochają dlatego, że jest wolną, szla- 
chetną, że dąży do zaprowadzenia sprawie- 
dliwości w stosunkach międzyludzkich. Ko- 
smolici są między tą młodzieżą zjawiskiem 
nader rzadkiem, rzadszem niż dawniej... 
„W wiekach średnich — mówił profesor, 
zwracając się do Oastelara — wszystkie 
prawie ludy uległy heroicznemu obłędowi 
krzyża (folie de la croix); ze wszystkich 
krańców ziemi rycerze i pielgrzymi śpie- 
szyli do Ziemi świętej, rycerze jednak wa- 
szej Hiszpanii, mimo że byli waleczni i peł- 
ni poświęcenia, pozostali w domu, dlatego, 
że w domu był niewierny. Ich walka krzy- 
żowa była blizką, wzrok ich nie sięgał aż 
do ostatnich kresów chrześciaństwa, za- 
trzymali się pod murami Grenady. I my 
nie spoglądamy ku krańcom ludzkości, i my 
mamy niewiernych w domu...* 

Słowem, młodzież francuska jest dziś ze- 
środkowaną w sobie i ma pewną nieufność 
do cudzoziemców. To zamknięcie się w 80- 
bie mogłoby wyrodzić się w szkodliwą wy- 
łączność, szczęściem więc stowarzyszenie 
studentów paryskich nawiązuje stosunki 
braterskie z kolegami innych krajów i w tym 
celu wysłało deputacyę na jubileusz wsze- 
chnicy bolońskiej, świeżo zaś zapraszało 
młodzież uniwersytecką całego świata na 
uroczystość otwarcia nowej Sorbony w d. 
5 sierpnia. Podczas tych uroczystości ko- 
leżeńska uczta w Meudon zgromadziła mło- 
dzież uczącą się całego świata, wszystkich 
ras ijęzyków i złączyła ją w jednym bra: 
tnim uścisku. Zdawało uam się przez chwi- 
lę, że znikły waśnie i nieporozumienia mię- 
dzy narodami i że ludzkość tworzy jedną 
wielką kochającą się rodzinę. Młodzież za- 
graniczna odpowiedziała nader chętnie na 
wezwanie swych kolegów francuskich, od- 
płacając gorącymi okrzykami i przy- 
wiązaniem do instytucyj francuskich za 
gościnne i serdeczne przyjęcie. 

„Po tych świętach — mówił profesor — 
młodzież nasza nabierze może zaciekawie- 
nia i smaku do zagranicy. Jest to potrze- 
bnem. Uczucie narodowo nicoświecane zze- 
wnątrz staje się ślepem. Umysł francuski, 
gdyby przestał zasilać się obcymi pierwia- 
stkami, zostałby porażony; powinien on 
wszystko ogarniać i dać wielkim prawdom 
ich wyraz ostateczny. Gdybyśmy utracili 
kiedykolwiek naszą rozprężność, strawi- 
libyśmy się w sobie, Gdybyśmy nie umieli 
oddać słuszności drugiemu, jakiem prawem 
domagalibyśmy się jej dla siebie?.. Wiedz- 
cie o teh dobrze, że ten będzie pierwszym 
między narodami, który ogarnie jasnem 
okiem pracę powszechną i który zaprzęgnie 


jaknajwiększą ilość wiadomości i idei ogól- 


nych w służbę własną i własnej sprawy. 
Nie zamykajcie się więc w ciasnem kole; 
geniusz Francyi lubi wysokie wzloty i peł- 
ne światło.“ 

Jesteśmy— kończył mówca — u schyłku 
wieku, który obok wielu szlachetnych usi- 
łowań popełnił nie mniej błędów. Pod cię- 
żarem ich my upadamy, wy jednak czujecie 
w sobie zaród silnej wiary w prawdy przy- 
szłe, których może już oczy nasze oglądać 


nie będą i macie gromadzący się wciąż 
wielki zapas energii, która pcha was już 
dziś do czynu, do działania. Wiara w sie- 
bie i w przyszłość robi wśród was ciągłe 
i znaczące postępy. Nie jesteście wnukami 
wieku, który kona, lecz przyszłości, która 
zwas i w was się rodzi. Odwagi i wy- 
trwania... 
Parisis. 


LISTY WIEDEŃSKIE. 


14 grudnia. 


Sprawy kolonii wledeńskiej. — Obchód rocznicy 
Mickiewiczowskiej, — Nowy słowik polski I radykał 
w sutannie. — Występy komika Zawadzkiego. 


Ze zwykłą świetnością urządziło „Ogni- 
sko“ swój doroczny obchód w wiedeńskiem 
Konserwatoryum muzycznom. Sala i gale- 
rye były połne, nie widziano jednak ża- 
dnego z wybitniejszych posłów. Może dla- 
tego, że Rada państwa zwołana dopiero na 
8 grudnia, może dlatego, że była szaruga, 
a może dlatego, że całe to widowisko osti- 
tecznie pozostawić można dla ludu,. Nie- 
słusznem było takie rozumowanie, a po- 
słowie, których główną czynnością jest re- 
prezentowanie, powinni zrozumieć, że wla- 
śnie ten obchód jest sposobnością, przy 
której winni swe szanowne oblicza ukazać 
ludowi i młodzieży. Jedyna to niemal 
chwila, w której liczna ludność polska, 
żyjąca w Wiedniu, widzieć może, że to jej 
posłowie, przez rok cały bowiem panowie 
ci z arystokratyczną wstrzemięźliwością 
oddalają się całkowicie od rodaków wie- 
deńskich. Jedyna to również sposobność, 
przy której następuje zetknięcie pomiędzy 
dorastającem pokoleniem inteligencyi a ty- 
mi urzędowymi przedstawieiclami narodu. 
Nie żądamy od posłów, aby w takiej « znło- 
dzieżą pozostawali solidarności, jak wę 
gierscy; zawsze jednak warto a i powinno 
się przyjść i posłuchać jej programu. katwo 
byłoby im poznać, co jest jej słowem, a co 
przekonaniem, co na ustach, a co w sercu, 
Przewodniczący „Ogniska,“ Tadeusz Lip- 
czyński, wygłosił słowo wstępne, w którem 
stwierdził doniosłość zapału, ogrzewającego 
utwory Mickiewicza, dla młodzieży. wysta- 
wionej na wpływ materyalizmu *spółczo= 
snego. Plan jej życia streścił ©: w tych 
słowach: praca nad rozwojem okonomiez= 
nym i nad podniesieniem ludu. Nastąpiły 
popisy muzyczne. Część fortepianową wy- 
konała panna Karolina de Kadio-Radiis, 
włoszka austryacka, która zajmuje się 
przeważnie muzyką polską, a wykonywa 
nietylko Ohopina, ale Moniuszkę i Aeleń- 
skiego. Odegrała baladę Chopina F-dur, 
polonez Ogińskiego i taruntellę Moszkow- 
skiego, zbierając obfito oklaski. P. Grusza- 
lewicz, który odśpiewał aryę ze „Straszne- 
go dworu,* jest młodym rusinem, kształ- 
cącym się w Konserwatoryum wiedeńskiem. 
Głos jego przypomina Myszugę; słowiański 
charakter organu tego nietylko mu nie 
przeszkadza w powodzeniu na gruncie wie- 
deńskim, ale raczej toruje mu drogę do serc 
publiczności, która zna p. Guszalewicza 
z wieczorów konsorwatoryum. P,Stanisiaw 
Kochanowski. wykonał parę numerów 
skrzypcowych. Deklamacya p. Nowickiego 
miala, jak na dyletanta, zalety zdumiewa- 
jące. Muzykalną część wieczoru zakończył 
śpiew pana Herteux (Miinchheimera „Czar- 
ny krzyżyk“ i pieśń Stanisława z „Verbum. 
nobile“ Moniuszki). 

Główną ozdobą koncertu był występ p. 
Ireny Abendrot, która po raz pierwszy 
w Wiedniu śpiewała publicznie pieśni pol- 
skie. Młoda artystka, która jako jedyna 
koloraturowa śpiewaczka w operze wie- 
deńskiej, coraz pewniejsze zdobywa sobie 
stanowisko, wywołała tu burzę oklasków. 
Ziwłaszcza „Mazur“ Chopina podobał się 


ogólnie, wygłosiła go bowiem p. Abendrot 
z temperamentem, który i jej i pieśni do- 
dawał wdzięku. Arya operowa, którą p. 
Abendrot również po polsku odśpiewała, 
przekonała ponownie publiczność naszą, że 
nadzieje pokładane w niej nie są płonno. 
Dyrektor opery Jahn i kapelmistrz Richter 
przepowiadnją jej przyszłość wielką. 

Zdumiewającem z wielu względów było 
przemówienie posła ks. Krechowieckiego, 
które zakończyło obchód. Nazwano je 
w Wiednin „radykalnem,* prawdopodobnie 
tylko faz contraste. Bądź co bądź, było ono 
pięknem kazaniem na temat omne trinum 
perfectum tak umysł ks. Krechowie- 
ckiego pozostaje pod wpływem form wy- 
mowy kościelnej. Atoli w ramach tych, 
prawdziwie misternie obejmujących na- 
wpół zaimprowizowaną mowę, wygłosił ks. 
Krechowiecki wiele myśli zdrowych i pię- 
knych, a wszystko umiał ożywić ruchami 
i plastyką głosu. Omne śrinum perfectum: 
człowiek musi mieć rozum, uczucie i wolę. 
Parnas polski trzema świeci gwiazdami: 
Mickiewicz, to miłość czyli dobro najwyż- 
sze, Krasiński — to prawda, Słowacki—to 
piękno; mamy trójcę filozofów greckich. 
Z tego punktu wyjścia: owane ¿rinum per- 
fectum, żądającego harmonii czynników, 
zwrócił się mówca przeciw pogardzie, oka- 
zywanej dziś poezyi dlatego, że chorobliwie 
podnieciła zapał i zrodziła generacyę ma- 
rzycioli. Ależ każdej władzy umysłowej 
nadużyć można — a czy nie równie nagan- 
nem jest nadnżycie rozumu, występujące 
w brutalnem haśle: siła przed prawem? Dla 
czegoż więc właśnie poezyę, opartą na u- 
ezuciu, mamy potępiać? Uwzględnijmy obok 
stron jej szkodliwych, istotę jej zdrową, 
weżmy ją całą, studyujmy poetę takiego, 
jak Mickiewicz, a poznamy, że jest w niej 
harmonia i zdrowie; znajdziemy w jego 
utworach trzy myśli główno, które mówe: 
przekazuje młodzieży jako program Mic- 

-kiewicza: społeczeństwo, naukę i cnotę. 
Omne trinum perfectum. 

W tej samej sali po tygodniu zebrała się 
publiczność polska, by zobaczyć występ 
zdolnego komika i humorysty, Artura Za- 
wadzkiego. Odegrał on szereg monologów, 
po części oryginalnych, po części wprowa- 
dzonych przez Gustawa Fiszera. Typy Fi- 
Bzerowskie znane szeroko z wybornych 
przedstawień samego autora, z któremi tru- 
dno było współzawodniczyć nawet p. Za- 
wadzkiemu mimo istotnych jego zalet. Kto 
widział Kalamaszewskiego — Fiszera, tego 
nie ubawi „Nauczyciel szkoły elementar- 
nej“ p. Zawadzkiegn. Atoli już „Babcia 
Feiteles,* bardziej znana jako „Babcia 
Perlmutter* Fiszera, okazała wyborny ta- 
lent charakterystyczny Zawadzkiego, który 
zdobył sobie calkowicie sympatyę słucha- 
czów, Stary radca prowincyonalny, dekla- 
mujący dla biednych, monolog: oryginalny 
Zawadzkiego, aczkolwiek na zużytym osnu- 
ty motywie, to utwór pełen życia. Najuda- 
tniejszym jednak typem był „Urlopnik* 
mazurski, który grzeszył tą jedną tylko 
wadą, że zbyt stare odgrzewał anegdoty. 
Atoli zarówno charakterystyka zewnętrzna 
juk ruchy i sposób mówienia tak wiernie 
z życia były wzięte i tak serdecznym 
tchnęły humorem, że ten jeden monolog 
stawia p. Zawadzkiego w rzędzie wybi- 
tnych komików polskich. Monolog Gawa- 
lewicza „My i one“ dał mu sposobność do 
rozwiniecia zalet aktora salonowego, a przy- 
znać należy, że i na tem polu poruszał się 
swobodnie. Podobno p. Zawadzki wprost 
z Wiednia udaje się do Warszawy; nieba- 
wem tedy publiczność wasza go ujrzy. 

(Stwosz. 


ANTYSEMITYZM W WIEDNIU. 


ĘEMylilby się, ktoby sądził, że po ustąpie- 
niu Schónerera z pierwszego planu działa- 
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nia antysemickiego, prąd ten w Wie- 
dniu osłubnie. Odznaczony tą barwą Der- 
źsches Wolksbłań, aczkolwiek niezręcznie 
redagowany, cieszy się niezwykłem w 
Wiedniu rozpowszechnieniem, a pod ste- 
rem posla Verganiego (jak wiadomo — ex- 
polaka), urządzają antysemici coraz częściej 
zgromadzenia i uroczystości, które brzmią 
duchem nienawiści międzyrasowej i mię- 
dzywyznaniowej w Wiedniu. Usiłowania 
ich mają też stronę zabawną: jest nią ugania- 
nie się za firmą, posiadającą znaczenie wśród 
kół wykształconych. Potrzeba im konie- 
cznie wielkiego partyjnego poety, a że z ży- 
jących żaden roli tej odegrać nie chce, z u- 
rzędu tedy zaszczycają godnością „ojców * 
antysemityzmu poetów zmarłych. Wiado- 
mo zapewne czytelnikom Fzawdy, że kiedy 
swego czasu, po pojawieniu się „Homunku- 
lusa“ Hammerling okrzyczany został jako 
antysemita i za to sławiony, w liście ironi- 
cznym zastrzegł się przeciw temu zaszczy- 
towi. W r. 1885, pisząc do przyjaciela swe- 
go Roseggera, tak się wyraził o antysemi- 
tach: „Skoro Niemcy tak postępują, to za- 
wołam z Tumelicusem: Nie jestem niem- 
cem, nie chcę być niemceml* Niedawno 
ogłoszono wiersz, znałeziony w spuściznie 
Hammerlinga, zatytułowany „An den Rit- 
ter ron *„*, * a zwrócony przeciw Schóne- 
rerowi i antysemityzmowi. Poeta tak się 
wyraża o Ńchónererze: „Szanuję cię, bo 
wprawdzie niema nie gorszego od ciebie, 
ale — co gorsza — są głupsi.* O sobie zaś 
powiada: „Nie będę nigdy wył z wilkami, 
tylko uderzał w moją lutnię.“ Lecz zale- 
dwie Harmmerling zamknął powieki, Schó- 
nerer i stronnicy jego wołają tryumfalnie: 
To nasz poeta! Onegdaj urządzili komers, 
poświęcony pamięci Hammerlinga, 
uroczyści" mianowano go poetą swego 
stronnictwa. Jest to powtórne zastosowanie 
owej taktyki, której i Scheffel zawdzięcza 
slawę antysemity, Najświeższym wymysłem 
tej grupy jest rzekomy antysemityzm Grill- 
parcera, który wywodzą z jego dramatu 
„Die Judin von Toledo* i z epigramu, koń- 
czącego sią słowami: „Lump, werd'ein Jud’ 
und recensire.* Zapominają, iż Grillpar- 
cer w „Żydówce,* obok zalotnej Racheli, sta- 
wia postać siostry jej Fstery, jako wzór 
cnoty kobiecej i nie wiedzą może, iż ów 
wierszyk zwrócony jest przeciw Saphirowi, 
który istotnie jako krytyk zjadliwie i nie- 
słusznie traktował Grillparcera. 

O ile jednak z jednej strony literackie 
sztuczki antysemitów są pocieszne, o tyle 
w innym względzie agitacye ich wydają 
groźne rezultaty. Najnowszem ich zwy- 
cięztwem jest odmówienie zapomogi przoz 
radę gminną jednemu z najdobroczynniej- 
szych stowarzyszeń wiedeńskich — z powo- 
du, że zarząd jego „zżydział.* Setki tysięcy 
cy ludzi doznały już dobroczynnej dzialal- 
ności „Ochotniczego Towarzystwa ratunko- 
wego,* które lekarzy swych i nosze ratun- 
kowe wysyła wszędzie, gdzie ktoś nagłem 
zaskoczony został cierpieniem. W prawdzie 
stowarzyszenie to cieszy się tak wielką 
sympatyą publiczną, że posypały się datki 
dobrowolne, przewyższające zasiłek, że na- 
wet patrycynsze wiedeńscy na korzyść je- 
go w sali Ronachera urządzili ekwilibry- 
styczne produkcye dyletantów, o których 
pomówić by warto jako o zajmującym 
„znaku czasu* — ale bądź co bądź, duch 
antysemityzmu zwyciężył. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że i w polskiem stowa- 
rzyszeniu akademickiem „Ognisko“ untyse- 
mityzm znaczne poczynił postępy. Jest tam. 
kilku młodzieńców, którzy pono u Dihrin- 
ga i Hartmanna przebyli wyższy kurs an- 
tysemityzmu, a którzy na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu z poglądami swymi wy- 
stąpili. Przygotowują nawet wniosek wy- 
łączenia żydów z „Ogniska* na wzór „Bur- 
schenschaftów* niemieckich; sądzimy, że 
właśnie ta analogia wstrzyma ich od wyko- 
nania projektu. 

Atoli i reakcya przeciw antysemityzmowi 
zaczyna objawiać się dobitniej i w formach 


gdzie ; 


wyraźnych. Wiele krwi napsuł antysemi- 
tom znakomity uczony Krafft-Fbbing, któ- 
ry w odczycie swym rozbierał antysemityzm. 
jako objaw patologii rasowej. W zwartej 
falandze zaś wystąpi przeciw stronnietwu 
antysemickiemu założone niedawno central- 
ne stowarzyszenie demokratyczne. Towa- 
rzystwo to, którego myśl powstała przed 
rokiem, zawiązało się pod egidą posła Kro- 
nawettera, Krouziga, profesorów Suossa, 
Benedikta i Dittesa i sędziwego Adolfa 
Fischhofa. Kronawetter rozwinął program 
na onegdajszem wnlnem zgromadzeniu, De- 
mokracya wiedeńska dąży do samorządu 
autonomicznego dla wszystkich ludów Au- 
stryj, na pola ekonomicznem walczyć bę- 
dzie o dobro wszystkich warstw społecz- 
nych, broniąc milionów pokrzywdzonych 
przeciw egoizmowireakcyonaryuszów. W in- 
teresie wolności i postępn zwracać się bę- 
dzio stowarzyszenie przeciw walce narodo- 
wościowej i wyznaniowej, dążąc do poje- 
dnania szczepów sprzężonych politycznie. 
Ostatnim celem stronnictwa demokraty- 
cznego jest zwalczonie reakcyi na polu wy- 
znaniowom, narodowem i politycznem. 


S—ż. 


BADANIA NAUKOWE. 


OSTATNIA PRÓBA 
GŚWIETLENIA NASZEJ PRZESZŁOŚCI. 


III. 


Autor mało się troszczy o racyonalny, 
uwydatniający główne i drugorzędne stadya 
rozwoju, układ całej tkaniny, Nagłówki 
rozdziałów mają w części przygodny, w czę- 
ści tak dalece ogólnikowy charakter, że 
można się pod nimi różnych domyślać mo- 
mentów. Cóż np. mówią, jaką porę szcze- 
gółową oznaczają tytuły: „Polska w dobie 
potęgi“ — „Polska w nowej dobie potęgi*— 
„Starcie się z sobą w Polsce niemieckiego 
i polskiego żywiolu* — „Próba nowej poli- 
tyki wewnętrznej*? Takie rozluźnienie wę- 
złów dziejowych może być jedyni okupio- 
ne talentem epicznym, którego p. B. wcale 
nie posiada. Historyk uprzedza czytelnika 
(na str. I), że pragnąc rozwinąć „pewną 
myśl przewodnią,* unikał „tytułów i pod- 
tytułów, suchego t mużącego umysi grupo- 
wanta wypadków, a starał się natomiast u- 
trzymać, z pewnymi tylko wyjątkami, ciąg 
chronologiczny i opowieściowy...* Wiado= 
mo, że autor, oprócz utkania proporca poli- 
tycznego z przędzy dziejowej, miał jeszcze 
inny cel przed sobą: pragnął on rozwinąć 
przed „ubogimi w duchu“ „wzezy obraz 
przeszłości naszej.* Pomijając rozbrat za- 
sadniezy, dzielący oba te zadania, przyznać 
musimy, że droga wytknięta nie należy 
zgoła do najprostszych gościńców. Kto 
w umysł cudzy, nieuprawny długiem ćwi- 
czeniem, zamierza przelać drobną choćby 
cząstkę wiedzy historycznej, ten musi szcze- 
góły odpowiednio grupować, ścisłe bowiem 
przestrzeganie chronologicznego tylko po- 
rządku, wobec rozmaitości faktów spół- 
czesnych, czyni wyklad niedostępnym. 
i nudnym. Więcej powiem: istotny talent 
dziejopisarski polega przeważnie na umie- 
jętnom grzepowamia wypadków i opromie- 
nianiu ich światłem naturalnem, od nich 
samych pochodzącem a niepodrobionem, 

Historyk nasz, z tytułn swej idei prze- 
wodniej, zajmuje się głównie sprawami po- 
litycznemi; kronikę życia wewnętrznego na 
drugim stawia planie. Uwagi o rozwoju czy 
upadku sił społecznych oddziela zrazu p. B. 
od reszty wykladu („Wewnętrzny stan 
Polski za pierwszych Piastów* — „Stan 
Polski w czasach dzielnicowych książąt”), 
przeniewierzając się tym sposobem nieco 
swemu programowi; później jednakże wpla- 


ta je niekiedy w rdzenny tok opowiadania, 
a czasem, jako zaokrąglenie retoryczne lub 
dodatek regestrowy, w końcu rozdziału u- 
mieszcza. Najwybitniejszą wadę dydakty- 
czną w książce p. Bogusławskiego stanowi 
zupelny niemal brak definicyj, określają- 
cych urządzenia staropolskie. Czytelnicy, 
którzy na tem dziełku poprzestaną, wie- 
dzieć wcale nie będą: co nazywano sejmem, 
co — konfederacyą; jakie były obowiązki 
ministrów, wojewodów, kasztelanów, staro- 
stów, grodowych itp., od chwili ostate- 
cznego pod Jagielonami ukształtowania się 
Rzeczypospolitej; ale za to, patrząc w prze- 
szłość, dawno ubiegłą, przez kolorowe oku- 
lary naszego historyozofa, ocenią dokładnie 
i policzą wszystkie plamy i znamiona z2- 
slugi na moralnem obliczu zgasłych działa- 
czów. 

Wy'vtody polityczne, stanowiące w oczach 
autora — „duszę,“ a w naszych — zbyte- 
czną farbę czystego dziejów potoku, stre- 
szcza wieńczy końcowy rozdział p. n. 
„Przyczyny upadku Polski.“ Wady ustroju 
apołeczno-państwowego, stosunki i fakty, 
które wywolały katastrofę, oznacza histo- 
ryk następnymi terminami: „brak rządu“; 
poniżenie mieszczaństwa i niewola lundu“; 
„Ścisły związek kościoła z państwem“; 
„stosunek do Anstryi i Brandeburgii*; 
„Drany mach Osten“; „słowiański nasz 
charakter“; „upadek oświaty*; „rozszerzenie 
się posa etnograficzne terytoryum*; „gra- 
nice*; „stosunek Polski do Rosyi.* Niektó- 
reztych czynników oddawna uznano; ale 
wszystkich na równi (bez zachowania per- 
spektywy, że tak powiem, genetycznej) 
stawiać niepodobna; jedne są względem 
siebie prostopadle (np. „upadek,“ a raczej 
nizki poziom „oświaty“ 1 „niewola ludu“), 
inne — równoległe (np. „związek kościoła 
z państwem“ i stosunek do Brandeburgii), 
Autor ani rodowodu wyliczonych przyczyn, 
ani zachodzących pomiędzy niemi różnie 
należycie nie uwydatnił; zwrócił tylko u- 
wagę na to, że raczej zgubił nas nierząd, 
niż granice, dla organizmu politycznego 
niedogodne. Kilka twierdzeń, wypowiedzia- 
nych tu przez p. Bogusławskiego, nie wy- 
trzymuje ścisłej krytyki, Pierwszy podział 
Polski (którego projekt podały, jak wiado.- 
mo Prusy) nazywa on poniekąd „sprosto- 
waniem granicy.* Niewiadomo, co przez 
to mamy rozumieć? Wszakże dziejopisarz 
kwestyę granie naturalnych (słusznie, czy 
niesłusznie) lekceważy? Trudno też pojąć, 
dlaczego pokój z r. 1686 uznaje autor ga 
korzy:rtny dla Rzeczypospolitej, a panowa- 
nie Augusta TLI za chwilę dla Polski „bar- 
dzo pomyślną.“ Monarcha ten, który, jak 
wiemy, troskę o sprawy państwa na cudze 
zwalając barki, chętnie bawił się figlami 
dwu tpodobanych hlaznów, a z okien zam- 
kowyth do psów lubił strzelać, szczególny 
wyraz hołdu na różnych kartach odbiera. 
Ale co nam do tego kultu? — ma on swe 
źródłc w uczuciu, które nie ulega krytyce, 
Ważniejszą, a czysto rozumową, jest inna 
sprawa, com amore przy końcu książki 
trakiowana, Jedną z przyczyn upadku Rze- 
czypo ipolitej miało być rozszerzenie się jej 
„po zu otnograficzne terytoryum.* Nazwę 
tę nadaje autor (dowolnie) wszystkim zie- 
miom, wchodzącym w skład państwa za 
Bolestawa Krzywoustego. Nie będziemy tu 
porustali draźliwej kwestyi, dlaczego krai- 
na lutyków pod względem otnograficznym 
zaliczona została do terytoryum polskiego; 
zapytamy tylko: czy słyszał dziejopisarz 
o jakimkolwiek znaczniejszym organizmie 
polity :znym, któryby nie przekroczył gra- 
nio pi ;rwotnej swego narodu siedziby? Mo- 
że dowody wstrzemięźliwości takiej złożyli 
perso'rie — macedończycy — rzymianie — 
frank »wie— westgoci — anglowie lub niem- 
cy?—, Nie zabór cudzej ziemi przyczynia się 
do upadku państwa, ale niemożność zasy- 
milo ‘ania podbitego ludu i slaba wobec 
wsp: zawodników obrona. 

Dı lażtnią stroną dziełka jest przystępna 
forme wykładu. Styl, dość gładki, nie od- 
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znacza się jednak równą wszędzie potoczy- 
stością. Na str. 32 czytamy: „Bolesław nie 
przyjął za sebre takich samych zobowią- 
zań, jakie wziął zza szebze chorwacki Świni- 
mir: był on w porównaniu ze Świnimirem 
zbyt potężny, aby szedze.., chciał krępować.* 
Gdzieindziej znowu zająkliwemu wysło- 
wieniu towarzyszy błędne użycie spójnika: 
„Książę dyć panem całej masy Zwdnoścć i po- 
stadanej (?) przez nią ztemz; ściągał z niej 
należne sobie daniny; wymagał od niej ro- 
bocizn, Żecz też sam jeden Żyć jej fanem 
i sędzią. ZzeZzość tu siedzi na zzemz, wspól- 
nie poszadanej i stanowi główną, pierwotną 
masę zaludnrenta.“ Autor dba wogóle o po- 
prawność mowy; ale w ciągu swej pracy 
wielokrotnie grzeszy usterką, polegającą na 
niefortunnem skupieniu dwu enklityk, Oto 
przykłady: „Próby zrzucenia go szę nie po- 
wiodły (37):* „zatwierdził przywilej ko- 
szycki z go rozszerzył (89);“ „poniewierali 
królem-rodakiem z go zdradzili (172);* „aby 
jeszcze go ż siebie ratować (174).* 

Książka p. Bogusławskiego, pomimo dru- 
gorzędnych błędów, niedomówień i braku 
dobrej metody, mogłaby służyć za podrę- 
cznik tym, co z losami zgasłej Rzeczypo- 
spolitej zapoznać się pragną, gdyby ją oczy- 
szczono z lirycznych, że tak rzekę, nalecia- 
lości. Obecnie stanowi ona tylko pamflet 
o jaskrawym kolorycie. Oblicze umysłowo- 
moralne samego autora z każdej niemal 
karty przegląda: jest on słowianofilem, wol- 
nomyślnym przyjacielem ludu i antysemi- 
tą. Piękne to rysy; wolelibyśmy jednak, 
żeby nam swą postacią — słońca prawdy 
przedmiotowej nie zakrywał, 

istorya Polske, równie jak inne prace 
tegoż autora (Złistorya słowtan, Szkice irto- 
wzmdyjskze) przedstawia praktyczne zasto- 
sowanie „racyonalnej* grafiki, która pole- 
ga na zastąpieniu odpowiadających spółgło- 
skom miękkim, dwójek literowych (cz, sz. 
rz, bt, fr, wz...) znakami pojedyńczymi, z do- 
datkowym u góry przecinkiem lub dasz- 
kiem. Jest to zmiana w gruncie uzasadnio- 
na, a zbliżająca pismo polskie do czeskiego. 
Czy ogół ją przyjmie, czy się kiedykolwiek 
z odwiecznym rozstanie zwyczajem? Tyle 
poważniejszych zadań społecznych i nauko- 
wych czeka napróżno swego rozwiązania, 
a grafika „nieracyonalna,* którą od trzech 
przeszło stuleci naród pielęgnuje, tak małą 
stanowi przeszkodę do rozwoju cywiliza- 
cyjnego, że nad losem przeciwnym projek- 
tów roformy pisemnej — oprócz samych 
krzewicieli — nikt zapewne jednej łzy nie 
uroni, 

Przeciw systemowi p. Bogusławskiego 
dwa główne podniesiemy zarzuty. 

1) Po spółgłoskach miękkich — zębo- 
wych i przyciskowych (c, dz; cz, ż, 72, Sz) 
pisze on z, zamiast y (up. fo/acz, żidzt), Że 
w mowach pobratymczych po c, cz... brzmi 
samogloska z, trudno zaprzeczyć; ale to nie 
pociąga za sobą żadnej dla nas konsekwen- 
cyi. Różnicę (bez wzgiędu na jej rodowód 
i stopień), jako fakt niezaprzeczony, usza- 
nować należy. Propagator w błąd wprowa- 
dza braci słowian; ogół nasz bowiem nio 
mówi dzisiaj: cz/ra, cziłać, lecz — cyfra, 
czytać. 

2) Grafika „postępowa* nie uwzględnia wa- 
runków, jakie przyśpieszonemu towarzysz 
pismu. Dłoń czynna odrywać się co chwila 
musi od linii, dla kreślenia znaków dodat- 
kowych, a mnogość ich i względna rozmai- 
tość — o ile utrudnia sum proces mechani- 
czny, o tyle przy średnio czytelnym charak- 
torze stać się może powodem do zbyt czę- 
stych nieporozumień i dwuznaczników. Fr. 
Ks. Malinowski przed dwudziestu laty le- 
pszy stosunkowo usnuł projekt: wymyślił 
on wprawdzie dla szeptów miękkich dziwa- 
czne figury; ale dbał o ich jednolitość, a ba- 
łamutnej pstrocizny unikał. 

Kto po raz pierwszy weźmie do ręki 
książkę p. Bogusławskiego, ten słusznie się 
zadziwi, że historyk, uprawiając swą niwę, 
jednocześnie z niezwykłym żarem wystę- 
puje w roli propagatora nowej grafiki. Dla 
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wtajemniezonych jednak w osnowę pracy 
niema tu żadnej zagadki psychologicznej; 
autor bowiem jest właściwie nie dziejopi- 
sem, lecz publicystą -ideologiem, posługują- 
cym się historyą i grafiką, jako narzędzia- 
mi: pierwsza ma przekonać o potrzebie łą- 
czenia się narodów słowiańskich, wobec 
grożącego od Germanii niebezpieczeństwa, 
druga — ułatwić wzajemną między niemi 
korespondencyę. 

Oby szlachetna w zasadzie dążność i silne 
poczucie plemienne, jakiem p. B. celuje, we- 
szły u niego jaknajprędzej w dobre porozu- 
mienie z prawdą dziejową, zdrowym roz- 
sBądkiem i warunkami rzeczywistości. Ze 
sfer bowiem podobłocznych spada się czę- 
stokroć w topiel krwawego zawodu, 


A. G. Bem. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Z BABIEŃCA. 


Marya Rodziewiczówna, Kwiat lotosu, Warsza- 


wa, 1889. 


Wpływ laskawych nagród konkursowych 
i nieodlącznej od tego reklamy wydawni- 
czej na twórczość laureatów bywa różnym, 
względnie do sił umysłowych wieńczonego. 
Zdarza się, iż pod dzialuniem potężnego 
boaźca kadzideł chwalezych autor czy au- 
torka snują z siebie wprzód nić złotą, na- 
stępnie srebrną, a potem, w miarę silniej- 
szego pobudzenia (rozochocenia), napoczy- 
nają najgłębsze i najskrytsze zasoby i snu- 
ją — już tylko konopną... Panna Rodziowi- 
czówna przeżyła właśnie dwie poprzednia 
fazy, zapieczętowane „Iewajtisem* i „Stru- 
sznym dziaduniem* i wkroczyła śmiali 
w ostatnią, którą wyraża „Kwiatem lotosu.* 
Póki czerpała zo skarbca bezpośrednich 
wrażeń i spostrzeżeń, z żywego zdroju rze- 
czy wistości, stwarzała względnie wierne jej 
odbicia artystyczne; lecz z chwilą jak się- 
guęła w głąb swej fantazyj, wydobyła na 
pokaz garść łachmanów zakrystyi i bubień- 
ca. Obok tego zaś zadzwoniła uchu zdumio- 
nemu starą oklepaną zwrotkę powieści Kra- 
szewskiego, z doby poprzedzającej przełom 
w naszych stosunkach społecznych (pań- 
szczyznianej), zwrotkę slużulstwa feodalno- 
patryarchalnego, nieśmiałych psio - pokor- 
nych westchnień miłosnych ku arystokra- 
tom, uczuć, które nieprzeparcie, fatalisty- 
cznie miały ogarniać niegdyś serca ludzi 
z gminu. 

Główną oś powieści p. Rodziewiczówary 
stanowią dwie postacie: Rafal Radwan 
i Adam DLachnicki, dwie dusze: jedna posę- 
pna, dumna, bezbożna i szydereza, druga — 
pogodna, gołębia i bogobojnie zapatrzona 
w niebo. Ale to nasze jest takie uogólnie- 
nie, wydobyte na jaw z bezładnego wątku 
psychologicznego p. R.; potrzebne ono nam, 
jako wytyczna, domyślnie przyjęta przez 
autorkę, gdyż antyteza moralna i dążność do 
zbudowania ezytelnika wyraźnio tkwią 
w opowiadaniu całem. W istocie dusza Ra- 
dwana pomyślana jest z widocznym celem 
rzucenia grozy na umysły mlodociane i ser- 
ce niedoświadczone, skłonne do ulegania 
„zgubnym* wpływom ducha czasu. To też 
cała ta postać, od pięt do glowy, jest two- 
rem sztucznym: dzieje jej wewnętrzne i ze- 
wnętrzne — to wybryki niesfornej wyobra- 
źni autorki, to jej własne rozumowanie, po- 
glądowo wykonane przed czytelnikiem, 
Rozbierzmy je, żeby się dowiedzieć ile 
w niem jest logiki. Rafał Radwan, według 
niejasnej intencyi autorki, ma streszcząć 
w sobie rysy moralne i umysłowe pokole- 
nia, odbijającego duszą kierunki tegocze- 
snej myśli społeczno-przyrodniczej. Rzeczy- 
wistość, użyta za probierz, wypiera się ta- 
kiego typu i dowodzi, że p. R, niema odpo- 


wiednich sił umysłowych do odtworzenia 
drgających życiom, obcych jej zupełnie or- 
ganizacyj duchowych. Widać to z tego, 
w jaki sposób każe czuć i działać glówne- 
mu bohaterowi, Właściwie autorka nie ka- 
że mu prawie zupełnie czuć. Niema on ża- 
dnej wiary: ani w Boga, ani w życie zagro- 
bowe, żadnych uczuć: ani rodzinnych, ani 
przyjaźni, ani miłości ojczyzny, gorzej—bo 
nawet współczncia dla bliźnich i wzruszeń 
płciowych. Zaraz na wstępie, jeszoze ja- 
ko młodzieniec, jest jednostką nawskróś 
nieuspołecznioną. Z calej obszernej gamy 
uczuó ludzkich posiada tylko egoistyczne: 
dumę i zemstę. W tak doskonalej próżni 
psychicznej, pomyślanej przez autorkę, czy- 
telnik słyszy suchy szelest procesów myśli 
seeptycznych, przepływających w głowie 
Radwana... osadzonej na barkach p. Ro- 
dziewiczówny. Jest on przytem wspaniałej 
postawy, łączącej w sobie „wdzięk Gamy- 
neda z muskularnością Samsona,“ czoło ma 
„kanciaste,“ oslonięte „gęstwiną ciemnych, 
lekko kędzierzawych wlosów“ i oczy „ezar- 
no-szafirowe* patrzące z pod silnych brwi, 
i usta świeże, „ślicznie zarysowane.* Na 
zapytanie szlachcica, który przed łaty, za 
czasów studenekich w Moskwie, znał po- 
dobną do niego kobietę i kochał ją: kim jest 
i kto go rodzi. wymienia swe imię i nazwi- 
sko z szyderczym dodatkiem: „ano, matka 
i przypadek!* Kiedy ten sam szlachcie ubo- 
lewa nad nim, że nikogo swego niema, od- 
powiada: „mam siebie samego, to mi wy- 
starcza.“ Pomimo chłodu i szyderstwa, nie- 
schodzącego nigdy z ust, przywiązał do sie- 
bie dwie istoty, zupełnie inaczej niż on zor- 
ganizowane, Leonkę Brzezówną i Adama 
Lachnickiego. Pierwsza nazywa go swym 
„mistrzem,“ drugi — „demonem.“ Leonka 
była stworzeniem litości godnem, szpe- 
tnem, anemioznem, zanikłem  cieleśnie, 
Kształciła sięi lekcyami zarzynała, Gdy raz 
wieczorem późnym, nie mogąc rozwiązać 
trudnego zadania z matematyki, siedziała 
nad książką gorzko zapłakana, usłyszała, 
jak ktoś ją miękim głosem przezwał „dzie- 
ciakiem.* Był to Radwan. Pogłaskał ją po 
włosach, uspokoił i pomógł. Odtąd zapaliła 
się w jej sercu ku niemu tajemna iskra mi- 
łości. Ale on nigdy już potem nie obdarzył 
łaskawem i ciepłem słowem, tylko wciąż 
szydził przed nią ze wszystkich jej świę- 
tości i podcinał skrzydła, odzierauł życie 
z uroku. Jednem słowem zagrzewałdo buntu, 
a drugiem budził zwątpienie o skuteczności 
jej wysiłków. Bez litości, wprost w oczy, 
rzucał bolesne uwagi, że organizm jej nie 
wytrzyma zamierzonej pracy i może po 
blednicy i anemii wejść w fazę histeryi. 
A jednak: „Leonka pochłaniała słowa. 
Droszcz nią wstrząsał nerwowy, przestrach 
i poczucie własnej, bezmiernej nędzy* wo- 
bec jego programów i poglądów. Potem 
zapanował nad nią zupełnie. „O! mistrz to 
był niebezpieczny, a uczenica pojętna — 
wykrzykuje autorka. Rozumieli się dosko- 
nale. Wpływowi temu nic nie przeciwdzia- 
łało, oprócz suchej godziny religii w szkole, 
którą wydawała machinalnie, z obowiązku, 
Rafał, czasem ujrzawszy katechizm na sto- 
le, parafrazował go po swojemu i dowodził 
sofizmatami bezsensu.“ ʻA Leonka pila tę 
„truciznę,“ bo, jak utrzymuje p. R., nikt 
jej nie nauczył bronić „prawdy i wiary.* 
Podnieconą pogardą swego mistrza wzglę- 
dem kobiet, pozbywała się stopniowo cech 
niewieścich: delikatności, dobroci, słody- 
czy, litości i wrodzonej uległości. 
(D. n.). 
Zyg. Pt. 


ZE ŚWIATA. 


VI. 
Nowe „Ody barbarzyńskie* Carducciego. 


Giosuć Carducci, wieszcz i wcielony gc- 
niusz młodej Italii, która przy całej wznio- 
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słości Odrodzenia smutnie przypomina ghi- 
bellińskie tradycye padaniem do nóg nio- 
mieckiemu cesarstwu, wydał trzeci tom 
Od barbarzyńskich (1: 1877, II: 1888 r.), a to 
literackie zdarzenie, wobec niepłodności 
spółczesnej włoskiej beletrystyki, musiało 
stanąć na liście najdonioślejszych faktów. 
Ody barbarzyńskie, nazwane tak z powo- 
du, że wedle twierdzenia autora barbarzyń- 
skiemi wydałyby się rzymianom — wpro- 
wadziły do poezyi nowe żywioły, same 
przez się będąc niesłychanie śmiałą i zrazu 
wprost wyszydzoną próbą zastosowania 
w dzisiejszym języku klasycznym rytmów 
i strof Horacego. Rytm ten, niech co cheg 
mówią przeciwnicy, jest w języku włoskim 
możebny, z powodu, że jego slownictwo po- 
Siada bogaty zapas wyrazów, t. z. Sdrucciolt, 
tj. akcentowanych na 3 zgłosce (np. ánima, 
imagine, rinnóvasi). umożebniających ukła- 
danie szeregów  daktylicznych; ludowa 
poezya jednak Horacyuszowej strofy nigdy 
nie znała, więc i dziś ta arcykunsztowna for- 
ma w narodowe poczucie nie wsiąknie. 
Szkoda pracy całego zastępu fanatycznych 
epigonów mistrza, którzy skacząc sdrucio- 
lami, przypominają trzodę owiec podryga- 
jących po ugorze. Przytem maniera Car- 
dueciego dopuszcza się najzgrzybialszych ar- 
chaizmów, żal więc bierze słuchać, jak 
młodzieniaszkowie owi gwałcą piękny ję- 
zyk, urabiając na wyścigi z francuskimi 
symbolistami nowy, pseudo-klasyczny. 

Trzeci tom. zbioru Odz barbare nie ustę- 
puje pierwszemu pod względem wykwintu 
języka i fantazyi, tylko poeta - profesor 
i radca dworu nie jest już owym buntowni- 
kiem i republikaninem, jakim się głosił, 
pisząc Odg do szatana, Wstydzi się nawet 
po troszę dawnych prometeuszowych pory- 
wów i pochlebnie gęśli chwałę Sawoji, łu- 
dząc się, że jest niezawisłym piewcą bez- 
królewskiej przyszlości: Wyrozumował so- 
bie przywiązanie do tronu, złączywszy dwa 
imiona „Sawoja i Garibaldi“; Wiktor Ema- 
nuel jest dlań bożyszczem, król Humbert 
oczywiście spadkobiercą bożyszcza; wresz- 
cie do pięknej królowej umizga się brzydki 
dosyć boloński profesor z wdzięków pełne- 
go obowiązku „trubadura,“ 

Wracając do klasycyzmu, odtwarza Oar- 
dueci najtroskliwiej jego styl, przesycony 
apozycyami, epitetami, splatający wyrazy 
w trudną do przejrzenia figurę. Weźmy np. 
odę p. t. Miramar, gdzie po opisie sławnego 
zamku Habsburgów pochwycona jest chwi- 
la odjazdu cesarza Maksymiliana do Me- 


ksyku: 


O Miramare, ku twym białym murom 

Kirem dżdżystego zasępionym nieba, 

Czarne od lotu ponurych zwiastunów 
Płyną obłoki. 


I całe morze miota ryczącymi 
Gniewy ... 


I huczy nieba grzmot wzdłuż Nabresiny 

Rdzawego brzegu, a Tryest tam w głębi 

Wieńczoną wznosl delfinami głowę 
Śród smug ulewy, 


Nie można rzec, aby ten styl nie nadawał 
się znakomicie do krajobrazów; uplasty- 
cznia on i koloryzuje. Traci jednak równo- 
wagę artysty nawet Carducci; mozolenie się 
nad formą przytępia rzutkość spojrzsnia 
i nie pozwala zoryentować się, gdzie w roa- 
listycznym opisie należy przestać, aby nie 
spędzić piękna. „Szare 1 białe chmury, kro- 
wy niebieskie wylewające mleko z wilgo- 
tnych piersi,“ nie byłyby śmieszne chyba 
u Homera. W tej samej odzie (Pieśń mar- 
cow) spotyka się taki opis podwórza: „Oto 
woda ocieka i pomrukuje grzmot; cielę pod- 
nosi głową w wilgotnej stajni; trzepiąe 
skrzydłami gdacze kura, w głębi ogrodu 
wzdycha kukułka i chłopcy skaczą przez 
grzędy.* Może spółrzędne ułożenie zdań, 
może brak rymu i nieznośne sdywcctoń, 


(Profondo vel verzier sospira il chculo), 


może jałowość pospolitych spostrzeżeń psu- 
je wrażenie, dość, że ustęp ten uznano na- 


wet we Włoszech za nieszczęśliwy i przy- 
pomniano podobne a nieskończenie wyższe 
opisy Leopardiego (Oisza po burzy, Sobota 
na wsi itd.). 

Czciciel słońca i wina nie mógł zanic- 
dbać epikurejskiej pieśni; zwie się: Na mea- 
ryackiem Wzgórzu: 

Tu na błyszczącem wzgórzu przyjaciele 

Jasnego wina lejcie i błask słoneczny 

Niech się w niem łamie; wy śmiejcie się, piękne! 

Jutro pomrzemy. 


Jutro pomrzemy, jak pomarli wczoraj, 

Którzy kochali; precz z pamięci człowieczej, 

Precz z serc człowieczych, lekkie, wiotkie clenle 
Z świata pierzchniemy. 


Do najdłuższych należy oda napisana dla 
„Mecenasowej* włoskiej, królowej Małgo- 
rzaty. Jeden z profesorów rzymskich mówił 
w maju o muzyce XVi XVI wieku i o zwy- 
kłym wówczas instrumencie — lutni; kró- 
lowa zachciala poznać ją w praktyce—z te- 
go zachcenia stworzył Carducci odę. „Kie- 
dy pani Sabaudzka dotknie lutni, poufały 
duch wzrusza lotne struny, z wyżłobionej 
piersi instrumentu wstaje Muza ubiegłych 
czasów i chór powietrznych form, form sta- 
rej poezyi, otacza złałzcką Małgorzatę.“ 
Przedstawiają się z kolei Kancona, Serven- 
tes (z okrzykiem „Avanti Savoja!*), Tenco- 
na i Pastorella. Niewątpliwie biegła har- 
fiarka wywoła prędzej poufałe duchy, niż 
ucząca się dopiero i — nie śmiem rzec — 
fałszująca akordy dostojna pani — ale cóż 
począć z poetumi, którzy są dumni, że im 
wolno prawić grzeczności — krółowym? 

Widzicie, jak surowość przekonań nawet 
wielkich ludzi ściera się i przygładza na 
palacowej posadzce; szczęściem prawdziwa 
1 szczytna poezya rutuje dalej tę dworność 
nazbyt skwapliwą; wraca Carducciemu na- 


; tchnienie, gdy wspomni większe zadania 


i świętszego dotknie przedmiotu. 

Wielu z czytelników zna Bolonię i jej 
dwie dziwaczne wieże jak kominy, jeden 
prosty i smukły, drugi mocno nachylony; 
poeta podsłuchuje ich dyalog: Asinella pro- 
sta i dumna ogiądała chwałę Włoch, ucie- 
czkę barbarzyńców, imperatora chylącego 
Się przed krzyżem. 


Danta widziałam, jak wznosił młodzieńczą głowę ku 
[naszym szczytom, 
A jak się po nas przesuwają chmury, 
Tak przesuwały się po nim widziadła I wokół 
Cisnęły wszystkie stulecia Italii. 


Pochylona Garisenda zato pamięta krwa- 
we walki bratnie, nędzę ludu i zabory na- 
jeźdźców, kończy zaś: 

Widziałam: u mych stóp papież z cesarzem 
Szll, splótłszy dłonie, a mnie, mnie nieszczęsnej 
Nie sądził wówczas Bóg, abym runęła 

Na Karola V i siódmego Klemensa! 


Podobnie wzrusza go Werona w odzie 
Przed Starym Zamkiem, ale najbardziej już 
stawiany na niebotycznych  piedestułach 
Garibaldi. W tradycyjnym płaszczu i sza- 
blą w ręku wygląda on na jakiś posąg mi- 
tyczny; wkoło niego spiskowcy, wówczas 
zbrodniarze, dziś bohaterowie, zgromadzają 
się mileczkiom i kryjomo w malych gru- 
pach: 

Jako piraci, co na zdobycz ruszyli, 
Nieznani jeszcze tobie, młoda Itallo, 
A dla życia twego żebrzący śmierci 
U nieba, u morza, u braci... 


Ta ostatnia strofa, istotnie wzruszająca, 
wprawia dziś całe Włochy w taki entuzyazm, 
że zaledwie jeszcze Dantemu miejsce przed 
Carducoim dają. 

Egrot. 


LUDWIK ANZENGRUBER. 


Sympatyczny, pełen żywiołowego talen- 
tu poeta, który zmarł w sile wieku, jest 


najoryginalniejszą może postacią w nowszej 
łiteraturze niemieckiej. Był on poetą ludo- 
wym w najpiękniejszem tego słowa zna- 
czeniu: wyrósł z ludu, a rozszerzywszy swój 
widnokrąg umysłowy i wykształciwszy 
zdolności na wzorach pierwszorzędnych, 
wprowadził do swych utworów ludi jego 
zagądnienia Stał w rzędzie najcelniejszych, 
tworząc dzieła o pierwszorzędnej niemal 
wartości literackiej, a przytem nie przer- 
wał węzłów, łączących go ściśle z ludem. 
Życie Anzengrubera, to typowy los pra- 
wdziwego talentu. Od najwcześniejszej 
młodości zmuszony utrzymywać sio pracą 
rąk własnych, nie mógł odbyć studyów 
prawidłowych, Z początku praktykował 
w księgarni, następnie przez lat siedem był 
aktorem prowincyonalnym, potem praco- 
wał w dziennikach zakątnych, piastował 
przez czas jakiś urząd kancelisty w biu- 
rze policyjnem (za wielką, wielką pro- 
tekcyą!) — a dopiero w r. 1870, mając lat 
trzydzieści i jeden, wystąpił jako dramato- 
pisarz z utworem „Pfarrer von Kirchfeld,* 
w którym walczył przeciw celibatowi iw o- 
bronie haseł postępowych. Jak szybko 
wzrastała jego sława, o tem świadczy oko- 
liczność, że już w r, 1878 cesarz niemiecki 
udzielił mu wielką nagrodę im. Schillera, 
Jako powieściopisarz i dramaturg zasłynął 
po za granicami Austryi. Powieści jego 
„Der Schandfeck* i „Der Sternsteinhof* 
oraz zbiory nowel wiejskich, z których wy- 
mienimy bodaj „Dorfgänge“ i „Wolken und 
Bunn'schein* należą do najpopalarniej- 
szych utworów beletrystycznych. Z licznych 
jego dramatów zasłynęły „Der Meineidbau- 
er,“ „Die Kreuzelschieber,* „Heimg'fun- 
den,“ „Stahl und Stein,“ „Der Fleck auf 
der Fihr'* i „Das vierte Gebot.“ We wszy- 
stkich niemal dramatach przedstawia star- 
cie poglądów moralnych typowych u ludu 
ze światem rzeczywistym lub naturą je- 
dnostki; w powieściach celował subtelnem, 


psychologicznem przeprowadzeniem zało-. 


żenia. 


Mimo powodzenia literackiego, Anzen- 
gruber pozostawał w tak smutnem położe- 
niu materyalnem, że żyjąc w Wiedniu, re- 
dagować musiał nędzne pisemko humory- 
stycze Fzgaro. Tak smutnym był stan tea- 
trów ruedeńskich w ostatniem dziesięcio- 
leviu, ż6 dramaty Anzengrubera wcale przed- 
stawiane nie były w rodzinnem jego mie- 
ście. Dopiero z założeniem „Niemieckiego 
teatru ludowego* zaświtał dla Anzengru- 

era okres uznania i chwały, w którym 

ięćdziesięcioletni dopiero poeta wiele je- 
szcze cennych wykonać miał planów. Na 
powale teatru tego umieszczono postać An- 
zengrubera obok Nestroya i Raimunda — 
nie przeczuwano wówczas, jak rychlo za- 
szczyt ten, zazwyczaj zmarłym tylko wy- 
świadczany, zgodny będzie z tradycyą. (o 
tylko w Wiedniu ma znaczenie, zebrało się 
na pogrzebie uznanego dziś poety; wspania- 
łe wieńcy posypały się na mogiłę jego a do- 
stojnicy Towarzystwa wiedeńskiego uświe- 
tnili pamięć jego w przemowach nad gro- 
bem wypowiedzianych. Atoli takiego za- 
Szczytu nie doznał żaden może z posłów 
nowoczesnych, by gromady robotników, 
przechodząc obok domu nieboszczyka, za- 
trzymały się i oddały mu hołd jako poecie 
ludowemu. 


Lud kochał Anzengrubera i dramaty je- 
go; inteligencya zajmować się musi powa- 
źnie utworami tymi, gdyż są to nietylko 
dzieła o porywającej potędze dramatycznej 
i głębokiej, prawdziwej poczyi, ale zarazem 
pierwszemi, świetnemi ogniwami w lańcu- 
chu realistycznego dramato-pisarstwa nie- 
miockiego. 

N. 
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WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI. 


IV. 


Gdyby o stanie rzemiosł naszych, repre- 
zentowanych w dziale nowożytnym wysta- 
wy, należało sądzić z tego, co na górnych 
piętrach Muzeum się znajduje, to zaiste 
bardzo smutny musielibyśmy wyprowadzić 
stąd wniosek. Wolimy też działu tego nie 
traktować seryo, bo czyż podobna zajmo- 
wać się i czy można dać jakiekolwiek wyo- 
brażenie po imponującej wystawie staro- 
żytnej o „sztuce nowoczesnej, zastosowanej 
do przemysłu“ z kilku pieców majoliko- 
wych, malowania na różnych tkaninach, 
prób terrakoty, broni myśliwskiej i całego 
szeregu welocypedów! Prawda, że w fabry- 
kacy! artystycznych mebli, bronzów, majo- 
liki i różnych sprzętów domowych, wypo- 
wiedziano może ostatnie słowo, lecz są tak 
piękne usiłowania w naśladownietwie sta- 
rych wzorów, że z ciekawością możnaby na 
okazy takie popatrzeć i porównać z dawny- 
mi, Jest w mieście naszem kilku stolarzów, 
bronzowników, tapicerów, ślnsarzów ijin- 
nych, zajmujących się rzemiosłem artysty- 
cznem, których wyroby śmiało nawet na 
zagranicznych wystawach zjawićby się mo- 
gły; lecz nie widzimy ich na obecnym po- 
pisie muzealnym. Może jeden tylko p. Mie- 
czysław Urbański, wystawiwszy na wzór 
paryski wykończone, skraw ami różnych 
materyj i koronek naklejane ramy do obra- 
zów, sztychów lub fotograbj dał próbkę 
sztuki nowoczesnej, zastosowanej do prze- 
mysłu. W braku innych okazów zaliczyć tu 
wypada i album z zasuszonych kwiatów 
nadniemeńskich, ułożony w prześliczne bu- 
kiety i arabeski ręką znakomitej powie- 
ściopisarski Elizy Orzeszkowej. Szkoda 
wielka, że nic więcej wymienić nie mo- 
żemy. 

Może zarząd wystawy nie postarał się 
o szerszy współudział, a może starań takich 
żaden nie uwieńczył skutek? Kto tu dojdzie 
prawdy, skoro o Muzeum przemysłu i rol- 
nictwa tyle obiega bajek. Jedną np. opo- 
wiedział wam już Pasei Prawdy?) o tem, 
jak ofiarowany tej instytucyi przez wycho- 
wańców szkoły rolniczej w Pruszkowie, bo- 
gaty zbiór wszelkich gatunków pszenicy 
ijej pasorzytów, dla braku miejsca umie- 
szezono ni strychu a potem złożono w pi- 
wnicy na pokarm... dla myszy. Dwie inne 
bajki ja wam powtórzę... Jeden ze zdolniej- 
szych w Warszawie ślusarzów zgłaszał się 
kilkakrotnie, lecz napróżno do Muzeum o 
model stylowego szyldzika do zamku; tym- 
czasem ktoś dbały o rozwój naszych rze- 
miosł sprowadził przed laty z zagranicy 
i ofiarował Muzeum kilka skrzyń najrozma- 
itszych a cennych modeli, Szkoda, że zarząd 
nie otworzył nam piwnie swego gmachu, 
gdyż owe modele łącznie z pszenicą również 
tam spoczywają! 

Inny znów fabrykant wyrobów cerami- 
cznych, dla wytworzenia nowej gałęzi prze- 
mysłu jak: spinek, guzików, paciorków wy- 
palanych z gliny, dowiadywał się w Muze- 
um, czy nie ma w kraju glinki dla takiej 
fabrykacyi, lecz zbywany niczem, porzucił 
myśl swoją. 

Gdy więc tyle różnych bajek obiega po 
mieście, czy dziwić się można, że najbar- 
dziej interesowani stracili zaufanie do Mu- 
zeum, że zniechęcili się do wystaw i nie 
biorą w nich udziału? Dlatego też, o ile wy- 
stawa starożytności przewyższyła wszystkie 
swe poprzedniczki, korzystną jest bardzo 
i pouczającą, o ile każdy niemal na niej 
przedmiot jest jakby kartką wyciętą z dzie- 
jów naszego cywilizacyjnego rozwoju, o ty- 
le dział sztuki nowożytnej najzupełniej chy- 
bił celu i żadnego nikomu nie przysporzy 
pożytku. Powodzenie wszakże wystawy 
starożytnej nie stanowi bynajmniej zasługi 


*) Nr. 48 z r. b. 


Muzeum, które jest tu tylko gospodarzem 
gmachu, gdyż i poprzednie wystawy uda- 
wały się najzupełniej. Wpływ zaś okazów 
starożytnych na rozwój artystycznego u nas 
rzemiosła będzie żaden lub małoznaczny. 
Temu celowi i najwspanialsza wystawa za- 
dość nie uczyni, do tego bowiem potrzeba 
przedewszystkiem szkół fachowych, umie- 
jętnego a ciągłego popierania rzemiosł — a 
wreszcie stałych wystaw muzealnych, na 
jakie zdobyły się już Kraków i Lwów. Ža- 
nim to jednak nastąpi, nasze Muzeum prze- 
mysłu i rolnictwa czyni to, do czego je po- 
wołała szlachetna inicyatywa założycieli 
i czego domagać się słusznie mamy prawo. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Przed laty dziesięciu, — Publiczne konkury p. F 
Dąbrowskiego z Temnikowa i zgroza pism na „s1 
czeszczenie małżeństwa.“ — Po latach dziesiecii 
Miłosny świergot itokowiska romansowe. — Czy 
potrzebujemy zaślublać się przez ogłoszenia. — Po- 
łożenie kobiet.— Doświadczenia hypnotyczne p. Czyń- 
skiego i potępiający je dowód, — Szczególne upodo- 
bania. — Odezwa p. Saładycklego i prosta rada. — 
Przegląd pracowni malarskich. — Jeszcze prośba 
o zwłokę. 


Mniej więcej przed 10 laty niejaki Lu- 
dwik Dąbrowski, mieszkający w Temniko- 
wie, w gubernii tambowskiej, zwrócił się 
do ówczesnej redakcyi Nowin z następują- 
cą prośbą: 

W miejscu mojego stałego pobytu — pi- 
sał on — niema ani jednej kobietv. który 
bym mógł z najskromniejszem wymaow.- 
niem poślubić. Na przypadkowe gdeieś 
spotkanie i na doraźne powodzenie nie li- 
czę, gdyż naprzód obowiązki pracy nie po- 
zwalają mi opuszczać Temnikowa, a po- 
wtóre jestem już niemlody i brzydki. Otóż 
proszę panów, zechciejcie pomieścić w ogło- 
szeniach gazety moją odezwę do kobiet, 
w której z nazwiskiem i dokładnym adresem. 
a poręczeniem zupełnej tajemniey dla dru- 
giej strony proszę je o nadsyłanie mi swo- 
ich fotografii i bliższych objaśnień, o ile 
która żoną moją zostać zechce. 

Propozycya wyglądała rzetelnie i powo 
żnie, warunki życia konkurenta usprawie- 
dliwialy jego wystąpienie publiczne, nie 
krył on się pod żadną maską, więc odezwę 
jego wydrukowaliśray. Nie pamiętamy ab 
nie wiemy, jaki ona odniosła skuie 
miast pamiętamy dobrze, ja: ona oi me 
w warszawskiej prasie i opinii. W pismach 
peryodycznych ilistach bezimiennych oska- 
rżono nas o szerzenie zepsucia, o wynaj- 
mowanie gazety na miejsce dla gorszących 
schadzek, o bezczeszczenie idei małżeń- 
stwa itd. itd. Naturalnie wszystkie te grze- 
chy zostały zapisane na rachunek „pozyty- 
wizmu* i „postępu.“ 

Działo się to zaledwie lat temu dzio- 
sięć. 

No i cóż dzieje się teraz? Nie pozytywne 
i postępowe, ale idealne i zachowawcze pi- 
sma drukują w rozmaitych językach całe 
szpalty — nie imiennych, ale bezimiennych 
„korespondencyj prywatnych,“ nie zawsze. 
splatających związki małżeńskie, ale cze- 
ściej — stosunki krótkotrwałych milostsE 
i bardzo poślednich romansów. Le {<k 4 
samczyk prosi publicznie samiozkę v po- 
wtórzenie tajemnych pieszczot, tam sami- 
czka omdlewa w rozkoszy miłych wspo- 
mnień; tu on wabi, aona ucieka, tam znowu 
ona żali się, że on odfrunął i wróciś "ie 
chce; tu młoda wdowa gotowa ob1ć za- 
rząd domu u samotnego mężczyzny fani 
młody wdowiec poszukuje przystojnej to- 
warzyszki dla swych dzieci. Propozycye 


najdrażliwszej natury, układy nieznoszące 
świadków, kuszenia do związków luźnych— 
wszystko to odbywa się jawnie, wobec se- 
tek tysięcy czytelników, z zachowaniem 
jedynie bardzo przejrzystych pozorów. O, p. 
Ludwiku Dąbrowski, zwany kiedyś „gor- 
szycielem,* znieważającym „świętą insty- 
tucyę małżeństwa" — jakże niewinną masz 
minę przy tegoczesnych Romeach i Don 
Żuanach z „korespondencyj prywatnych!“ 
O, postępowe Mowzzy, jakże dziś parafiań- 
sko wyglądacie wobec zachowawczych /Cz- 
zyezów, których ogłoszenia stały się gajem, 
służącym za miejsce wiosennego zlotu pta- 
ków i brzmiącym ich miłosnymi świergo- 
tami! Gazeto „amateryalizowanych pozyty- 
wistów,* straciłaś prawo nazywania się po- 
stępową, bo za konserwatystami pozostałaś 
daleko w tyle. Tobie nawet nie śnili się 
wdowcy, wdowy, bruneci, blondynki, gra- 
jący publicznie w ślepą babkę i po złapaniu 
się niknący na czas pewien z widowni. 
Niemcy w swojej prasie rubrykę zalo- 
tów nazwali „oślą łąką;* u nas nosi ona 
tytuły rozmaite: „doniesienia osobiste," 
„korespondencya prywatna,” a czasem „ku- 
pno i sprzedaż,* „nauka i wychowanie* lub 
„lokale.* Ale jakiekolwiek jest jej miano, 
niewątpliwie służy ona bardzo rzadko za 
miejsce wymiany zamiarów poważnych 
iuczuć trwałych, a zwykle bywa tokowi- 
skiem gluszców i cietrzewi, rynkiem popytu 
ipodaży dla zadowoleń bardzo „pozyty- 
wnych.* Wniosek ten wypływa zarówno 
z badania treści samych ofert, targów, po- 
zwów i apelacyj romansowych, jako też 
z logiki naszych stosunków społecznych, 
W takiem położeniu, w jakiem znajdował 
się Robinson temnikowski, nie znajduje się 
śród nas żaden mężczyzna i żadna kobieta. 
Nadto w Niemczech, gdzie życie rodzinno- 
towarzyskie prawie nie istnieje, gdzie ono 
dla wielu ludzi obraca się na osi, której je- 
doym biegunem jest praca zawodowa a dru- 
gim knajpa, sposobności, sprzyjające za- 
wiązywaniu się stosunków sercowych, są 
istotnie bardzo ograniczone. Ale u nas owo 
życie istnieje we wszystkich warstwach 
i utrzymuje obie plcie w ustawicznem ze- 
tknięciu; jeżeli więc znajdzie się rzeczy- 
wiście mężczyzna, niemogący wybrać sobie 
żony drogą zwykłą i uciekający się do ogło- 
Bzeń, to jest on szczególnym wyjątkiem 
i prawdopodobnie dziwolągiem, któremu 
i ten środek nie pomoże. Znacznie odmien- 
niej i gorzej przedstawia się los kobiety: 
naprzód stosunki jej towarzyskie są bar- 
dziej ograniczone, powtóre gra ona w nich 
rolę bardziej bierną, potrzecie w swych za- 
miarach małżeńskich zależy bardziej od 
wieku i przymiotów zewnętrznych, po- 
'czwarte, jako siła produkcyjnie słaba, bar- 
"dziej cierpi od nacisku warunków zewnę- 
tuznych. W swojej sferze mężczyzna może 
%%wolnie rozszerzać znajomości, kobieta — 
-Hið on szuka żony, ona — czeka; on stary 
ibrzydki — znajdzie, ona—nie; on da pod- 
stawę materyalną rodzinie, ona (bez posa- 
gu) — nie. To też byłoby objawem natu- 
ralnym i zupełnie usprawiedliwionym, gdy- 
by.ze szpalt ogłoszeniowych odezwał się 
chór żeński. Tymczasem przeważa w nich 
męzki, jak gdyby złożony z tych kochan- 
ków, którzy wieczorem polują na samotne 
kobiety a doświadczywszy niemiłych ze- 
tkhigń z policyą lub sądem, wolą „zacze- 
pitóśżżw bezpieczniejszych krzakach i zauł- 
kach -ZCzeryezów. Swoboda swobodą a pa- 
skudztwo paskudztwem. Nie odbieram ama- 
toróm pierwszej, ale niech mi za to pozwo- 
la ochrzcić swoje publiczne uwodzenia dru- 
piti. Mężczyzna, który z ukrycia wabi ko- 
biety' w sidła i potrzaski, który zasłonięty 
kezimiennością zdobywa ich fotografie i li- 
sty, który odrazu chwyta je na nić posiada- 
naj tajeranicy, który wreszcie zdradziecko 
wyzyskuje pozycyę, nie wart, ażeby cie- 
trzew na jego głowie nocował, bo cietrzew 
W, gr tokowania postępuje szczerze ija- 
anie, 
„I Kuryerowi warszawskiemu i Prawdzie 
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p. Czyński na drugiem swem przedstawie- 
niu hypnotycznem dostarczył wymownego 
dowodu, że opór przeciwko tego rodzaju 
widowiskom publicznym ma zasadę słuszną. 
Podczas bowiem doświadczeń śród widzów 
jedna z kobiet uległa atakowi nerwowemu, 
wbiegła na estradę i wpadła w stan silnych 
zaburzeń, z którego hypnotyzer długo wy- 
prowadzić jej nie umiał. A ile tam nastąpi- 
ło rozstrojów mniej gwałtownych i niedo- 
strzeżonych? Ile kobiet wróciło do domu 
chorych? I po co te szkody zdrowia? Już 
jeżeli koniecznie mają się odbywać takie 
igrzyska, czy nie lepiej byłoby, ażeby 
sztukmistrze ograniczyli się do kur, psów 
i kotów, do zwierząt, które p. Czyński za- 
wzięcie swoim wzrokiem mordował, a one 
w żaden sposób usnąć mie chciały? Dla 
mediów byłaby ta zabawka nieuciążliwą 
a dla widzów bardzo wesołą. Ostatecznie 
możnaby dodać paru silnych mężczyzn, 
z gatunku tych, których p. Czyński również 
bezskutecznie hypnotyzował. Obrońcy zaś 
zwolenników tego sportu niech mi odpowie- 
dzą, jakie on im daje zadowolenie i jaką 
korzyść umysłową? Że można kogoś uśpić 
i przebić mu szpilką ciało bez bólu; że mo- 
żna znieczulić jakiś organ i zawładnąć czy- 
jąś wolą — o tem dawno wiemy. A co jest 
przyjemnego w widoku bladych, zdenerwo- 
wanych, często zidyociałych istot, które 
służą do widowisk? Zaiste, dziwnym jest 
człowiek, oglądający choiwie morderców, 
tracenia ich, muzea z woskowemi odtwo- 
rzeniami wstrętnych chorób i doświadoze- 
nia hypnotyczne! Dziwnym dla tego, że ni- 
by kocha piękno, zdrowie, ideały, agdy mu 
jednocześnie otworzyć galeryę obrazów 
1trupiarnię, rzuci się do trupiarni. Kto 
otym guście pamięta, nie zdziwi się, gdy 
mężczyzna zamiast pokochać jakąś kobietę 
całem swojem sercem, woli czepiać się la- 
dacznie lub za pomocą konkurów ulicznych 
iogłoszeń w Kuryerach uwodzić jedną po 
drugiej, zich łez i swojego brudu robić mo- 
ralne błoto, w tem błocie siebie i swoje 
ofiary nurzać. A przecież ten człowiek już 
kilka tysięcy lat kształci się i uszlachetnia, 
umie być wielkim, wspaniałym, ideal- 
nym, 

Z wielu odmian bajki o „czapli na wy- 
sokich nogach* jedną z najsympatyczniej- 
szych jest kilkakrotnie już opowiedziana 
przez p. Saladyckiego, zarządcę drukarni 
Gazety polskiej, skarga na nieczytelno rę- 
kopisy autorskie i wynikające stąd szkody 
dla zecerów. Już raz tę skargę powtórzy- 
łem; ponawiam ją jeszcze, bo żąda ona usu- 
nięcia wielkiej krzywdy ludzi ciężko pra- 
cujących. Czytelnik łatwo zrozumie, o co 
chodzi, jeśli go objaśnię, że ten sam ręko- 
pis może być złożony w ciągu godziny, dwu 
lub trzech, zależnie od jego czytelności, że 
przeto niewyrażny zmniejsza zecerowi za- 
robek i zmusza potem do trudnej korekty— 
bezpłatnej. Rabusiumi zaś czasu i chleba 
drukarskiego bywają często ludzie, którym 
tej wady niepodobna przebaczyć dla ich in- 
nej wartości. Obok J. Bartoszewicza, któ- 
rego artykuły składają się z kropek, ba- 
zgrze również niejeden reporter, którego 
kilkowierszowa wiadomostka wymaga czę- 
sto zdolności Ohampoliona. Ziecer, dosta- 
wszy taki rękopis — powiada p. Sałady- 
cki — „morduje się godzinami nad odcyfre- 
waniem tych hieroglifów, lecz nietylko sam 
się męczy, ale i swoich kolegów, bo chodzi 
od jednego do drugiego dla odczytania ba- 
zgraniny, robiąc tem mimowoli im krzy- 
wdę, bo zabiera im drogi czas. Nieraz udaje 
się o pomoc i do redakcyi, dla odczytania 
jakiegoś zdania lub wyrazu, ale po większej 
części nic nie wskórawszy, wraca z niczem, 
bo i tam na razie nie są w stanie odgadnąć 
jakichś dziwolągów, kończąc zwykle tem: 
„złóż pan, jak się panu podoba, niech go 
tam... w korekcie się to znajdzie.“ 

Czyż na to niema jakiej rady?— pyta au- 
tor skargi, Owszem jest — i to bardzo pro- 
sta. Niech redaktorzy oświadczą swym 
współpracownikom, że nieczytelnych ręko- 


pisów przyjmować nie będą, a jeśli im tego 
powiedzieć niechcą lub nie mogą — niech 
przepisują lub poprawiają bazgraniny. Po- 
winni zaś to zrobić, bo uszczuplanie ludziom 
zarobku przez kaprys, fantazyę, przez pro~ 
ste lekceważenie ciężkiej ich pracy jest po- 
stępowaniem wysoce niemoralnem. 


Ci, którzy przez całe życie szukają no- 
wych widoków i tworzą je, nie mogą natu- 
ralnie pozostawać długo w jednym pomy- 
śle i muszą zdobywać się na świeże, Wy- 
stawy obrazów 1 szkiców spowszedniały, 
więc malarze urządzili „Przegląd praco- 
wni,“ tj. każdy z nich przedstawił w odpo- 
wiedniem ugrupowaniu miniaturę swojej 
świątyńki, w której go odwiedza muza, Na 
dziś pomijam artystyczną stronę tego popi- 
su i zatrzymuję się tylko przy społecznej. 
Jest to faktem, że my oddawna malarzom. 
wydaliśmy paszporty emigracyjne a ich 
płody zaliczyliśmy do towarów wywozo- 
wych. Arystokracya nabywa je rzadko, 
żydzi, którzy stanowią znaczną część za- 
możnego mieszczaństwa, nie zdradzali ni- 
gdy wielkiego upodobania do sztuk plasty- 
cznych; dom szlachecki średniej skali, po- 
siadający bodaj kilka obrazów oryginal- 
nych, należy do rzadkich wyjątków; jedy- 
nie więc zapaleni miłośnicy, jak niebo- 
szczyk Gebethner, lub bogaci finansiści 
i przemysłowcy, jak Bloch, Ludwik Tem- 
lor, kupują obrazy i zbierają galerye, nie- 
raz bardzo doborowe, Ale kupuje garstka 
a sprzedaje legion. Nadto malarze nasi po 
części z musu, a po części dla szyku popro- 
stu przerazili publiczność cenami swych 
utworów. Tysiące rubli przesuwają się w ich 
cenniku jak kopiejki, Ozłowiek średniej 
zamożności, który zwiedził wystawę i od- 
czytał kartki przy ramach z owymi tysią- 
cami, wyrzekł się na zawsze myśli posia- 
dania malowanych płócien. A przecież nie- 
raz mógłby je dostać kosztem dla niego 
możliwym. Wszelkie tedy bliższe stosunki 
między malarzami a publicznością, uła- 
twiające im zbyt utworów, budzące w niej 
zmysł artystyczny i pokonywające obawę 
pieniężną — są bardzo pożądane. Nowem o- 
gniwem takiego stosunku jest właśnie „Prze- 
gląd pracowni.* 


Na dziś zapowiedziałem wspólny nasz 
z czytelnikami hołd, należny p. Czesławo- 
wi Jankowskiemu za przekład „Nowej wio- 
sny“ Heinego, który ma stanowić wzór, 
postawiony do naśladowania pigmejom po- 
tężną ręką olbrzyma poezyi naszej (tj. p. 
Jankowskiego). Ale jeszcze prosić mu 
o zwłokę tygodniową, gdyż małego cz. 
wieka można zrobić wielkim, ale przestrze! 
ani o włos rozszerzyć nie można. Wyzna 
zoo zaś dla mojej kroniki już wypełni- 
em, 

Poseł Prawdy, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Dla młodzieży. P. Erazm Majewski, badacz przy- 
rodniczy, wplótł w wątek fantastycznych przygód 
Doktora Muchołapskiego świat owadów, Ich naturę, 
właściwości i obyczaje. Jest toswięc entomologia, wy- 
łożona pod postacią opowieści fantastycznej, osnutej 
na szkielecie bajki, której za tło służą Tatry, Książ 
ka przedsięwzięta pomysłowe I wykonana umieję- 
tnie zarówno przez autora, jak i przez rysownika, 
Wyszła w Warszawie nakładem Gebethnera i Wolffa, 
zawlera stronie 372. 

Szkoły. Według Rnskiego Wiestnika, do Rady pań- 
stwa wniesiono projekt, wmyśl którego w uniwersy* 
tecie dorpackim nietylko rektor. ale dziekan i pro. 
fesorowie tegoż uniwersytetu nie będą wybierani, 
lecz przez rząd mianowani. 

— Główny naczelnik zakładów naukowych woj- 
skowych wydał rozkaz, aby dla uczniów takich za- 
kładów nie używano korepetytorów wybranych 
i płatnych przez rodziców, lecz aby pomoc naukowa 


była im udzielaną z funduszów samych zakładów 
naukowych, 

— Ze względu na użyteczność gimnastyki, p. mi- 
nister spraw wewnętrznych wydał rozporządzenie, 
aby o ile można władze starały się wprowadzać gim- 
nastykę przez zwoływanie zebrań gminnych, które- 
by wyznaczyły odpowiedni fundusz na prowadzenie 
gimnastyki w wiejskich I miejskich szkołach począt- 
kowych. Władze policyjne otrzymały rozkaz zarzą- 
dzenia odpowiednich środków dla wykonania po- 
wyższego polecenia, O potrzebne wskazówki, instruk- 
<ye, tudzież w sprawie oznaczenła na ten cel składek 
dla każdej szkoły, władze policyjne obowiązane są 
zwrócić się do naczelnika dyrekcyi naukowej. 

— W Jekaterynosławiu powstał projekt przenie- 
slenla instytutu górniczego do tego miasta, jako 
centrum przemysłu górniczego w Rosyi południo- 
wej. 

— Mleszkańcy Lublina, zgromadzeni na naradę, 
wystąpili przeciw szkole miejskiej, a natomiast gło- 
sowall za glmnazyum realnem, 

— Wydział rolniczy przy akademii Jagiellońskiej 
otwarty będzie z początkiem r. p. 

— Pracownia chemiczna otwartą będzie w Kra- 
kowie z d. 1 stycznia, 

— Katedra kolejnictwa przy politechnice lwow- 
skiej otwartą będzie w r. p. 

— Ministeryum oświaty zatwlerdzilo zapis, złożo- 
ny berimiennie w sumie 2,000 rs. na ręce dyrektora 
gimnazyum męzklego w Chełmie na wzniesienie bu- 
dynku dla pensyonarzy, uczniów tegoż zakładu, 

— Rada państwa postanowiła przedłużyć waka- 
cye letnie w zakładach naukowych wszystkich miast 
południowych o dwa tygodnie. 

— Ministeryum oświa-y rozesłalo kuratorom okrę- 
gów naukowych okólniki, polecające Ściąganie opła- 
ty w wysokości rs. 9 za świadectwo na nauczycieli 
gimnazyów I progimnazyów. Za świadectwa nauczy- 
ciel języków niemieckiego i francuskiego opłata bę- 
dzie wynosić 6 rs.; na nauczyciela szkoły powiato- 
wej — 4 rs. 5o k.; nauczycieli i nauczycielek szkół 
miejskich parafialnych i początkowych, tudzież nau- 
czyciell i nauczycielek prywatnych — 3 rs. 

Handel. Dziennik! petersburskie donoszą. iż ame- 
rykanie zwracający pilną uwagę na rozwój produk- 
cyi mięsa solonego w Rosyj, zamierzają ofiarować 
wytwórcom pośrednictwo swoje. 

— Zakaz przywozu zabitych wieprzów z Króle- 
stwa do Niemiec obostrzono znacznie, Skutkiem te- 
go ceny wieprzowiny znacznie slę podniosły za gra- 
niea. 

— Ministeryum dóbr państwa zawarlo kontrakty 
z firmami: w Barcelonie, Marsylii, Hawrze, Londynie, 
Antwerpii, Amsterdamie, Bremie, Hamburgu, Sztok- 
holmie i Chrystyanii, które mają pośredniczyć na 
rynkach zagranicznych w zbycie mięsa, przywożone- 
go z Rosyl. 

g nisteryum skarbu opracowywa ważny pro- 
łożenia podwójnym podatkiem wszystkich 
tych narodowości, które nie zawarły trak- 
handlowych z Rosyą. 


rzemysł. W Dobrach Domaszowice, w Łukow- 
skiem, powstał zakład sztucznego wylęgania kurcząt, 
o czterech aparatach zagranicznych, które oo trzy 
tygodnie mogą dostarczać 1,000 kurcząt. 

— W Klimkiewiczowie otwarto nową fabrykę 
obręczy stalowych do taborów kolejowych. 

— W pow. olkuskim na przestrzeni 1,000 morgów 
odnaleziono nowe pokłady węgla kamiennego. 


Zjazdy. Dla osób udających się w końcu przy- 
| szłego miesiąca do Petersburga na zjazd przyrodni- 
ków | lekarzy, zarządy tutejszych kolel zniżyły oo% 
ceny biletow. 

— Zjazd przemysłowców górniczych otwarto 
w Petersburgu. 


Na kolonie letnie. Tak zwany „bazar ruchomy," 
polegający na sprzedaży w sklepach z ustępstwem 
rabatu odbył się w Warszawie na rzecz kolonij le- 
tnich, 

Bazar pod nazwą „Gwiazdka“ otwarto w Warsza- 
wie 14 b. m. 

Dom zarohkowy im. Staszyca otwarty będzie do- 

| Plero 1 kwietnia r. p. 

Szpital pod nazwą „Św. Trójcy* otwarto w Ka- 
liszu. 

Artele. Rada państwa zatwierdziła projekt prze- 
pIsów o znacznie ułatwionem tworzeniu „arteli.“ 

Ustawa emerytalna dla urzędników cywilnych obo- 

* wlązywać zacznie w ciągu r.p. Zastosowaną ona bę- 
dzie do wszystkich urzędników, których zastanie na 
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służbie. Oprócz kasy emerytalnej w wypłacie eme« 
rytalnej przyjmie udział skarb państwa, jeżeli fundu- 
sze pierwszej nie wystarczą na wypłacanie za 25 lat 
służby 30% Średniej z pięciu ostatnich lat pensyi. 

Rolnictwo. Pod firmą Banku ziemskiego w Rosyi 
południowej powstała w Charkowie nowa Instytu- 
cya kredytu rolnego o kapitale 10 mil. rs. 

Sprawy kolejowe. Na zjeździe inżenierów kolei 
żelaznych postanowiono odbywać doroczne rewizye 
kolejowe. W roku przyszłym na drogach: Baranowi- 
cko-Białostockiej, Wileńsko - Rowieńskiej, Nadwi- 
ślańskiej, Terespolskiej i Wiedeńskiej. Początek re- 
wizyi naznaczono na 1o sierpnia (st. st.) a na punkt 
zborny obrano Warszawę. 

— Z inicyatywy p. ministra komunikacyt powstał 
projekt utworzenia przy poselstwach ruskich za gra- 
nicą specyalnych posad t. zw. agentów technicznych 
(na wzór ag. wojskowych), którzy mają donosić mi- 
nisteryum o wszelkich postępach w rozwoju spraw 
kolejowych za granicą, 

— Nowosti donoszą, iż pozwolono przyjmować ko- 
biety na urzędy w departamencie kolejowym kon- 
troli państwa. 

— W ministeryum komunikacyi istnieje projekt 
dopuszczenia przedstawicieli prasy na wszelkie zja- 
zdy kolejowe, które dotycheząs odbywały się w zam: 
kniętem kole uczestników. 

Wystawy. Tow. zachęty przemysłu i handlu utwo- 
rzy stałą wystawę prób i biuro informacyjne w War- 
szawie. 

— Przyszłoroczna wystawa ogrodnicza w Warsza- 
wie odbędzie się na płacu Ujazdowskim. 

Zmarli. Władysław Laski, dyrektor Banku mię- 
dzynarodowego w Petersburgu. 

— Champfeury, w Sèvres pod Paryżem, pisarz 
francuski, znany pod pseudonimem powyższym (pra- 
wdziwe nazwisko: Jullusz Huson Fleury), 

— Aleksander Królikowski, w Opolu, zasłużony 
pedagog. 

— Władysław Hirszel architekt. Przyozdobił War- 
szawę wielu pięknem! budowlami, Pisywał do Prze- 
gladu technicznego. 

— Władysław Wiślicki, w Warszawie, pianista» 
kompozytor, Inicyator I sekretarz Tow. muzycznego, 
kierownik chórów. 


ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


Pani W. Kras. Autor ogłoszenia „dla matek“ 
w imieniu księgarni Gebethnera I Wolffa albo rzeczy 
nie'zna, albo... barnumuje. B. Perez bowiem nie na- 
pisał żadnego „dzieła,* któreby miało tytuł „Psycho- 
logia dziecka“ 1 któreby „liczyło w każdej prawie 
literaturze po kilka, a nawet po kilkanaście (!!) wy- 
dań." Napisał jedynie parę książek, zawierających 
obserwacye nad dziećmi -— często surowy i nudny 
materyał, który dopiero obrobić należy. Nasza książ- 
ka oprze się nietylko na badaniach Pereza, ale też 
Preyera I Innych. 

Panu K. Niw. w Radziwiłłowie. Odpowiedź w spra- 
wie zjazdu aptekarskiego możemy zamieścić, ale 
skróconą, gdyż na tak obszerną nie mamy młlejsca, 
a wywody Pańskie na większej treściwości nie ucler- 
pią. Prosimy o zawiadomienie, 

Panu J, B. Przekład w kilku miejscach uło- 
mny (np. „i parskłem mu w twarz“); nie posiadając 
zaś oryginału, nie możemy osądzić wierności tłoma- 
czenła. 

Suwalczykowi. Wiersz Pański zrymowany zgrabnie, 
ale właściwem jego miejscem byłoby blurko samo- 
bójcy, Jeżeli życie jest plekłem, to grób bynajmniej 
nie jest rajem, gdyż nawet nie pozwala odczuwać 
jedynej swej przyjemności — spokoju. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko 
zastrzeżone do zwrotu przechowuje. 


0F IA BR Y. 


Dla biednych. S, Altdorfer z Odesy rs. 40. 


Sprostowanie. W nr. 50, w art. „Ostatnia próba 
oświetlenia naszej przyszłości,* na str. 595, szp. 3, 
w. 5od dołu, zamiast „wyprawlał,* czytaj „wypra- 
wił." 


Ogłoszenia. 


ję sa: Światełko, książka dla 
Na Gwiazdkę: dzieci, napisana hiato 
przez grono autorów polskich. W ozdobnej 
oprawie, z drzeworytami` w tekście. Najlepsza 
w tym rodzaju w literaturze polskiej. Cena 
rs. | kop. 80. 

Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackiego), 
Szkice I Obrazki, tomów 4 z portretem autora. 
Cena rs. 5. W ozdobnej oprawie rs, 6 k. 20. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz 
w biurze SPÓŁKI NAKŁADOWEJ (Mvszałkow- 
ska, 95), 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 
cztery, tłom. K, Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 
daczów niemieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tiom K. Lewald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z duda- 
tkiem ogólnych dzłejów socyologii — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 
Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko- 
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop. 
15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność i moralność roślin (w opra- 
wie) — rs. 1 k. 50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, czyli bada- 
nłe kolei ludzkiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacył, przekład A. Bą- 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 50). 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 

Brandes Jerzy. Główne prądy literatury europej» 
skiej XIX w., tom V- Szkoła romantyczna we Fran - 
cyl, z portretem autora, str. 402 — rs, 2. 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie wieku XIX, 
studyum literacko-obyczajowe, ozdobione sześcio- 
ma portretami, str. 541 — rs. 2 k. 80. 

Gumpiowicz L. System socyologti—rs. 3 k. 30, z prze- 
syłką rs. 3 k. 60. 

Kramsztyk Stanisław. O postaci i ciężarze ziemi, 
str. 93 — k. 60. 

Okolski A. Ustrój państw europejskich I Stanów Zje- 
dnoczonych A. P. — rs. 3, z przesyłką rs. 3 k. 30. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Szkice ło- 
brazkł, tomów cztery, z portretem autora — rs. 5, 
w ozdobnej oprawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta w Króle- 
stwie Połskiem, studyum etnograficzno-społeczne, 
str. 66 — k. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go wydania 
ginału angielskiego przełożył Jan Karłowicz, tr. 
310 — rs. 2. 

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbiorowo 
przez grono autorów polskich. Najlepsza w tym 
rodzaju w literaturze polskiej. W ozdobnej opra- 
wie z drzeworytami w tekście, str. 274 — rs. 1 
kop. Bo. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: 

Warszawa, Marszałkowska, nr. 95. 


ory* 


Russkaja Myśl, 
MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-LITFRACKI. 


Warunki prenumeraty na r. 1890: z przesyłką we- 
wnątrz państwa: na rok 12 rs., na pół roku 6 rs., 
na 3 miesiące 3 rs, na miesiąc I rs.; za granicą rs. 
14, 7, 3 k. 50. 

Dla abonentów rocznych dopuszcza się rozpłata: 
przy zapisie, 1 kwietnia, 1 lipca 1 8 października 
po 3. rs. 

Księgarze otrzymują 50 kop. rabatu od każdego 
egzemplarza rocznego, bez kredytu i rozpłat. 

Miesięcznik wychodzi pod dotychczasową redak- 
cyą i w dotychczasowej objętości. 

Prenumerata przyjmuje się: Moskwa, Leontiew- 
skij pier. 21, Wydawca i redaktor W. M. Ławrow. 


ALI LSEZ 
Wydawnictwo Gier i Zabaw | Nowe nadzwyczaj tanie wydanie 
PEDAGOGICZNYCH POEŻZYJ 


Juliana À Millera | ADAMA MICKIEWICZA 


NOWOŚCI NA GWIAZDKE! 


Z KĄTA W KĄT, zabawa pedagogiczna, obznajmiająca z najpierwszemi 


figurami geometrycznemi — rs, 1.20 
WIEŻA EIFFEL, wesoła gra towarzyska, wejście l zejście z wieży, po- 


poprzedzone życiorysem skreślonym przez d-ra Piotra Chmielowskiego 
i ozđobione portretem autora rysunku Horowitza, 


Sprzedaje się we wszystkich księgarniach miejscowych i na prowincyi. 


Rodła przeszkodami — RENAA złożona z biletów, krążków Cena 4-ch tomów kop. 80, 

W RRS EEN WWE my w oprawie ozdobnej w płótno angielsko rs. I kop. 50. 
Wielki Wybór Zabawek SEA ipo Jodi 40, 4. w dalasyehipO_Łop. 60 *bd"opastrplonsggioł cia nh 

BE T e Aa zda ow EAN stówe Sklad główny w księgarniach Gebethnera i Wolffa w Warszawie 

teczki z przyborami do pisania, notesy, piórniki, kałamarze, albumy i t, p. | i Br. Rymowicza w Petersburgu. 


T a T A aan) aA BIELIZNĄ a | 


Na Gwiazdkę! BIELIZNA Na Gwiazdkę! 


| Nie mając sklepu od ulicy, lecz mieszcząc takowy razem z pracownią, jestem w możności ' 
robienia możliwych ustępstw w sprzedaży moich wyrobów. — Koszule męzkie odznaczają się 
najlepszym krojem, jak również wszelka inna bielizna, wychodząca z mojej fabryki odpowiada 
najwybredniejszym wymaganiom, gdyż fabryka prowadzona pod zarządem właścicielki specya- 
listki, której zależy na stałej Klienteli i Jej rekomendacyi. Panom Handlującym odsiępuję rabat. 


Senatorska Nr. 26, neck a . 


—GEKBETHNER I WOLFE 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 
Największy w Kraju 


SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN 


| Specyalna Fabryka Bielizny 
T Ec aad E H EL E E U Ea S E 


Wynajęm 


wszelkiego rodzaju i gatunku Wynajęm 
POLEC AJA 


_ KRYSZTOF BRUN I SYN 


plac Teatralny, Nr. 466. 
w Warszawie. 


instrumentów. instrumentów. 


Podana przez SMOŁĘ przechwał 

kilkakrotnie wykazałem, jest tylko BLA- 

GĄ, opartą na własnej reklamie dla zło- 
wienia świeżego wspólnika. 


TYSIĄCE ŚWIADECTW!!! 


R Wina Greckie 


znakomitej do- 
broci w 6-ciu 
gatunkach, 
Skrzynki 
: po 12 Butelek 
UZ w cenie 
SRK Rs.10 kòp. 80 
BYK wysyłają do 
wszystkich sta- 
cyj w Króle- 
stwie franco. 


(susza wieoc, 
- ZABEZPIECZA DRZE Ń 
Ą 5: woon Gila GRZYB 


Cenniki ilustrowane na żądanie franco i gratis, 


Bandlującym ustępnjemy znaczny rabat, 


Na Gwiazdke! 


tau Lornetki teatralne achromatyczne, 
i BIO d i i; Mikroskopy, Termometry Binokle, 
Okulary, Lokomobilki, L k notywki 


parowe, Latarki czarnol «.ę4nie i t.p. 


> poleca o 25% taniej . yk f 
36, Nowy-Šwiat, 36, JULIAN DREHER, Szy Ina 6. Bra Kempnerowię, ox Długa, 5 sl 
Przyjmuje wszelkie rej: "«cye. A Z OCZ 


Wybór książek Naukowych JE. Zrectsia dy » sai | Na Grwiazdkę! 


BEZPŁATNIE. 
POSZUKUJĘ 


DoZ = od DR PZA PL 


rs. 125—250. 


Warszawa, BICYKLE od Tanie Lusterka poleca Uwaga. Preparatu tego nie należy 
: Leszno 14. = rs. 100—220.| MAURYCY Silberberg porównywać z reklamowanemi smoła- 
I Beletrystycznych. Używane welocypedy od rs. 50. 8, Rymarska 8. mi, vel gudronitami. $: 


= 


—— ah | 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. JfosBoxeHo IfeHsypoh. BapmaBa, 8 J[ekaópa 1889 r. Redaktor i Wydawca, dr. śl. A. kaka p. 
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